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Rząd „Lubour Parły"
zmierza do ujarzmienia strajku

W Warszawie odbył się ZJAZD DZIAŁACZY KULTURALNO-OŚWIA­
TOWYCH zorganizowany przez Spółdzielnię Wydawniczą „CZYTELNIK". 
Celem narady było przedyskutowanie metod upowszechnienia kultury 
i czytelnictwa. Obrady zaszczycił swą obecnością premier Cyrankiewicz, 

który wygłosił przemówienie do 1000 delegatów z całego kraju.

zorganizowanej klasy roboiniczej ■:>d
• ' • -yj:

zapowiada 
otifloszenda „stanu wyjątkowego

Król angielski, Jerzy VI, podpisał proklamację, na mocy której 
udziela się nadzwyczajnych pełnomocnictw dla rządu w związku 
z nadzwyczajną sytuacją, wynikłą z powodu strajku robotników 
portowych.

Premier Attlee zapc^fedzial w Izbie Gmin ogłoszenie „stanu 
wyjątkowego11. Królowi doradzono, by wydal proklamacje na pod­
stawie ustawy o nadzwyczajnych pełnomocnictwach. Wczoraj wie1- 
czorem odbyło się posiedzenie tajnej rady. Ustawy nadadzą rzą­
dowi pełnomocnictwa do podjęcia v ^elkich potrzebnych środków, 
in. in. użycia wojska, celem zabezpieczenia ludności w najpotrzeb­
niejsze ar.tykuły żywnościowe;

„Wojsko — powiedział Attlee — 
będzie całkowicie wyzyskane dla

premiera jako „nadzwyczaj waż­
ne/4

Piratin, deputowany z ramienia 
partii komunistycznej, stwierdził, że 
wydanie nadzwyczajnych dekretów 
wywoła jak najbardziej zdecydowa­
ny sprzeciw zorganizowanej klasy 
robotniczej.
Przywódca konserwatywnej opozycji 

Izby Lordów, lord Salisbury, zapewnił 
rząd, że opozycja poprze każde przed­
sięwzięcie, mające na celu stłumienie 
strajku pracowników portowych.

W dniu wczorajszym odbył się wiel­
ki wiec strajkujących robotników lon­
dyńskich. W Liverpoolu sytuacja straj­
kowa nie uległa zmianie. W porcie 
londyńskim wojsko wyładowuje z 4 
okrętów artykuły żywnościowe. (API)
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w niem eckim dzienniku
Popołudniowy dziennik berliński 

,.Vorwaerts" zamieścił artykuł Dahle- 
ma na temat stosunków polsko niemie­
ckich. Autor podkreśla konieczność 
rozpoczęcia nowej ery w stosunkach 
między demokratyczną Polską a Niem­
cami. „Pragniemy zrobić wszystko, aby 
doprowadzić do pokojowej współpracy 
z Polską Demokratyczną. Musimy zwal­
czać każdego, kto usiłuje kontynuować 
politykę szowinizmu i rewizjonizmu 
pod hasłem walki przeciwko wschodo­
wi" — p;sze Dahlem. (PAP)

p- ' zżymania życia ekonomiczne­
go społeczeństwa11. Premier Attlee 
oświadczył również, że ogłoszenie 
usta., nadzwyczajnych dokonane 
będzie w ciągu najbliższych go- 
dz‘ • " stępca przywódcy opozy­
cji, Eden, określił oświadczenie

Sukcesy polskich studentów 
na uczelniach w ZSRR

W sobotę ambasador Rzeczypospoli­
tej w Moskwie Naszkowski przyjął 
studentów polskich, odbywających stu­
dia w Związku Radzieckim. Na 70 stu­
dentów polskich 49 zdało egzamin z 
wynikiem celującym, 19 z dobrym. 
Ambasador Naszkowski życzył akade­
mikom dalszych sukcesów w nauce i 
w krótkim przemówieniu podkreślił do­
niosłe znaczenie, jakie ma kształcenie 
się studentów polskich w uczelniach 
radzieckich. (P. R.)

Tylko 23°/0 Anglików
wierzy w „pomoc Marshalla"

Zgodnie z rezultatami badań przepro­
wadzonych przez Instytut Gallupa, 23% 
Anglików oświadczyło, że pomoc ame­
rykańska polepsza sytuację gospodar­
czą w Anglii, 41°/o wyraziło przekona­
nie, że pomoc ta me wpłynie dodatnio 
na życie gospodarcze, zaś 36 % po­
wstrzymało się od wydania opinii w 
tej sprawie. (API)

Na zdjęciu górnym premier Cyran­
kiewicz w rozmowie z prezesem 
Spółdzielni Wydawniczej „CZY­

TELNIK" Jerzym Borejszą.iBIlłKonferencja . 
premierów Tryzonii 

odroczona
Konferencja trzech gubernatorów 

wojskowych oraz premierów niemie­
ckich w strefach za oh. wyznaczona na 
dzień dzisiejszy została odroczona na 
cz^J nieokreślony. Jako powód oficjal­
ny odroczenia obrad podaje się nie­
możność przybycia do Frankfurtu gen. 
Koeniga. (API)
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Jerszonma Gez aft
Według doniesień korespondentów 

zagranicznych z Tel-Avivu, zaopa­
trzenie Jerozolimy w wodę, było jed­
nym z warunków przedstawicieli Izra­
ela przy zawieraniu rozejmu. Jednak-: 
że od 2 tygodni wodociąg jest nadal \ 
wyłączony i Arabowie nie podejmują1 
żadnych kroków, by zmienić tę sytu­
ację. Rząd państwa Izrael zwrócił na 
ten fakt uwagę ONZ, żądając zastoso­
wania natychmiastowych środków.

W kołach żydowskich stwierdza 
się również, że w czasie rozejmu 
pewna ilość angielskich oficerów z 
Legionu Arabskiego przebywała w 
angielskim konsulacie w Jerozolimie, 
co świadczy według opinii tych kół 
o dalszej współpracy władz angiel­
skich z Legionem Arabskim. (API) 1

Czeskie sanatoria i szpitale

będą upaństwowione
Jak donosi agencja CTK, minister 

zdrowia ksiądz Józef Plojhar przedsta­
wił rządowi czechosłowackiemu projekt 
ustawy, w sprawie upaństwowienia z 
dniem 1 stycznia 1950 r. wszystkich sa­
natoriów i lecznic. Wszystkie szpitale 
i sanatoria będą zreorganizowane we­
dług jednolitego planu. Projekt mini­
stra Plojhara został zatwierdzony przez 
rząd i przesłany Zgromadzeniu Narodo­
wemu do rozpatrzenia. (PAP)

Gorączkowe narady
> w związku z sytuacją 

w Berlinie
Wiceminister obrony naro-dowej Sta­

nów Zjednoczonych Draper przybył do 
Londynu, gdzie spotkał się z mnistrem 
spraw zagranicznych Bevinem. Obecnie 
wiceminister zamierza udać się do Ber­
lina, gdzie odbędzie konferencję z gen. 
Clay'em i Robertsonem. Dziś przybę­
dzie również do Berlina „wędrujący 
ambasador" planu Marshalla, Harri- 
man.

Prasa brytyjska przypuszcza, że 
konferencje te i podróże związane są 
z sytuacją w Berlinie, jaka powstała 
w wyniku, polityki Anglosasów w 
Berlinie. (P. R.)

Referat pt. „Przemiany kultural­
ne a czytelnictwo" wygłosił prezes 
Jerzy Borejsza. Podkreślił on ko­
nieczność opracowania naukowych 
podstaw w szerzeniu kuł tury.
Stwierdził także konieczność zespo­
lenia akcji kulturalno-oświatowej 
wszystkich organizacyj. Na zdję­
ciu obok Jerzy Borejsza w czasie 

wygłaszania referatu.

(Fot. Ag. U. API)

Duńsko-amerykański spór o Grenlandię

Dziennik „Prawda" nawiązuje do o- 
świadczenia przedstawiciela departa­
mentu stanu Mac Dumotta, który zde-

Gen. KOENIG 
o zebraniu 

Sojuszniczej Rady Kontroli
Z Berlina donoszą, że francuski gu­

bernator wojskowy gen. Koenig zawia­
domił w poniedziałek 6ekretar..aty so­
jusznicze, że kolejne posiedzenie So­
juszniczej Rady Kontrolnej wyznaczo­
ne na ten dzień, zostało odwołane. Gen. 
Koenig decyzję swą umotywował fak­
tem, że rzekomo żadne z mocarstw 
okupacyjnych Niemiec nie zażądało 
zwołania posiedzenia Rady. (P. R.)

Sprawa Hiszpanii 
nie będzie omawiana 
na Radzie Bezpieczeństwa

Na posiedzeniu, odbytym dnia 25 bm. 
Rada Bezpieczeńswa pod naciskiem An­
glików i Amerykanów, którzy usiłują 
nie dopuścić nawet do ustnej krytyki 
reżimu frankistowskiego w Hiszpanii, 
odrzuciła wniosek umieszczenia kwestii 
hiszpańskiej na porządku dziennym. Za 
wnioskiem tym głosowali jedynie 
Związek Radziecki i Ukraina, zaś prze­
ciwko — Argentyna. 8 pozostałych 
członków Rady Bezpieczeństwa jvstrzy- 
mało się od głosowania. W ten sposób 
większość członków Rady podjęła pro* 
wadzoną od dłuższego czasu kampanię, 
zmierzającą do uchylenia poprzednich 
uchwał Zgromadzenia Generalnego w 
sprawie Hiszpanii, kampanię, która h- 
wieńczona została już powrotem do Ma­
drytu ambasadorów Argentyny j* Repu­
bliki Dominikańskiej oraz posłów Sal­
wadoru i Boliwii. (PAP)

Zbrojna akcja
przeciwbrytyjska

aa Malajach
Na Malajach rozwija się akcję, prze­

ciwko policji brytyjskiej. W ponie­
działek zaatakowano wieczorem dwa 
nowe posterunki policji. W Jerantut, 
120 km na północny wschód od Kuala 
Lumpor, spalony został budynek Pviłf- 
bgay, a dyżurny posterunkowy porwa­
ny. W Sedenak, 48 km od Johore Bah- 
ru również dokonano napadu na poste­
runek. (API)

Anglia za wszelką cenę chce utrzy­
mać swą władzę na Malajach, gdyż 
posiadłości te dają jej wielkie korzyści 
gospodarcze i strategiczne. Dostarczają 
one Anglii ponad ¥> światowej produk­
cji naturalnego kauczuku i cyny. Ak­
cja Anglików na Malajach jest bezpo­
średnim skutkiem planu, uchwalonego 
na.ostatnim posiedzeniu rady szefów 

, , i a zmierza-
. do stworzenia w południowej

stacyj meteorologicznych Poza tym rząd 1 czę£ci strefy Oceanu Spokojnego i w 
USA wyasygnował milion dolarów na Ązjj południowo-wschodniej tzw. kor- 

’ • ruchowi

montował wiadomość, jakoby Stany 
Zjednoczone i Dania ofeiągnęły już po­
rozumienie w sprawie ewakuacji wojsk 
amerykańskich z Grenlandii.

„Prawda" wskazuje, że spó*r o ewa­
kuację wojsk amerykańskich tej wyspy 
ciągnie się od chwili zakończenia woj­
ny z Niemcami hitlerowskimi i że Da­
nia dotychczas bezskutecznie domaga 
się wykonania przez USA umowy z 
1941 roku, przewidującej likwidację a- 
merylkańskich baz wojskowych w Gren­
landii natychmiast po zakończeniu 
wojny.

Dziennik „Krasnaja Zwiezda"' pod-
kreślą, że rząd amerykański nie tylko i 
nie ma zamiaru ewakuować wojsk'
swych z Grenlandii, lecz na odwrót, sta­
ra się swe tamtejsze bazy jeszcze bar­
dziej rozszerzyć. Prasa amerykańska 
donosi, że wkrótce na wybrzeżu. Gren­
landii ma powstać obok dotychczaso­
wych baz lotniczych również baza a- 
merykańskiej marynarki wojennej. 
Niedawno i - •
do budowy 2 nowych amerykańskich! jąCego

przystąpiono w Grenlandii, sztabów w Waszyngtonie

rozbudowę swych baz na tej wyspie, idonu sanitarnego przeciwko 
(PAP) • demokratycznemu. (PAP)

Z (foźego mśasia 
pozostały 3 domy 

Trzęsienie ziemi w Japonii
byló w skutkach yortze od bomby atomowej,

Poniedziałkowe trzęsienie ziemi, na głównej wyspie japońskiej 
Honshu, zniszczyło 5 miast japońskich. Fukui, ośrodek produkcji jed­
wabiu, liczący 85 000 mieszkańców, na południowy zachód od Tokio, 
stoi w płomieniach. Według doniesień japońskiej policji, jedynym 
budynkiem, który ocalał, jest prefektura policji. Ogień widać na 
przestrzeni 30 km. Zniszczone są również całkowicie miasta Maru- 
oka, Mikuni, Matsuoka i Kanaza, wszystkie w promieniu 30 km od 
głównego ośrodka wstrząsu Fukui.

Pierwszy wstrząs nastąpił o godzinie 
17.15 czasu lokalnego. Kataklizm spo­
wodował straszliwe zniszczenie stacji 
kolejowej i pociągu w Faksfu, koło 
Fukui. Zawaliło się kilka mostów i tu­
neli, przerywając komunikację na ca­
łej wyspie.

W trzęsieniu ziemi zginęło około 
3000 osób. Według obliczeń japoń­
skich, w samym tylko mieście Fukui 
liczba zabitych wynosi 000 ludzi. Licz­
ba tych, którzy utracili dach na głową, 
wynosi 300 do 400 tysięcy.

Według opowiadania naocznego 
świadka, Fukui wyglądało jakby upa­
dła tam bomba atomowa. W Hiroshi- 
mie po bombardowaniu pozostało 13 
domów, w Fukui tylko 3. Reszta zosta­
ła zburzona lub stoi w płomieniach. 
Wsie okoliczne wyglądają jak wy­
marłe. (API)

ofiar jest przesadzona i że trzęsienie 
ziemi miało nieco mniejsze'rozmiary 
niż przypuszczano. (PAP)

W skrócie

SYGNAŁY Z FUKUI 
Słyszano w Tokio

Jak donoszą z Tokio, słyszano tam 
apele radiowe o pomoc z 85-tysięczne- 
go miasta Fukui, zniszczonego trzęsie­
niem ziemi, pożarem i olbrzymim przy­
pływem morskim. W mieście tym za­
waliły się podobno wszystkie domy. 
Komunikacją kolejowa z okolicą zo­
stała całkowicie przecięta. Liczba ofiar 
w Fukui nie jest znana. Panuje też po­
ważna obawa o życie tysięcy Japoń 
czyków, zamieszkałych w wioskach 
miasteczkach otaczających Fukui. Ame 
rykańskie władze okupacyjne twierdzą 
jednak, że podana początkowo cyfra

DO MOSKWY przybył w dniu wczo­
rajszym nowy ambasador Francji, 
lves Chataigneau.

O
W DUBLINIE minister spraw zagra­
nicznych j poseł Stanów Zjednoczo­
nych podpisali umowę dwustronną w 
sprawie „pomocy amerykańskiej" 
Umowa zostanie przedstawiona w 
piątek do ratyfikacji parlamentowi 
irlandzkiemu. O
GEN. ROBERTSON, dowódca brytyj­
skich wojsk okupacyjnych w Niem­
czech przybył do Kopenhagi. Prasa 
duńska zaprzecza twierdzeniom kół 
oficjalnych, jakoby podróż Robert­
sona nie miała celów politycznych.

O
HR. BERNADOTTt zwrócił się do 
Żydów i Arabów z propozycja uzna­
nia ^Jerozolimy za miasto otwarte. 
~ 'powiedź na tę propozycję nie jest 
jeszcze znana.

SFORZA, minister spraw zaar.W1' ...
podpiMf W popledztafek 
umowę dwustronną ze ysKretn » 
dnoezonymf, precy^ąd”- “!ac. 
nia Włoch z tytułu p_ a .„Tp? 
mach planu Marshallc l



Okupacja niemiecka
zubożyła polski majaiekuiarodowy

W VII etapie Wrocław - Bytom
zwyciężył Pietraszewski

o 62 miliardy złotych
rotUiifr nrrzftrlTATAiAMłinffn i l~ My>»—JL aIi* Iwego. Równocześnie dotknięte zost

Wójcik nadal leaderem „Tour de Pologne

według przedwojennego parytetu
W dziesiątym dniu procesu przeciwko byłemu szefowi „rządu GG" Bueh- 

lerowi biegły Jerzy Osiecki, powołany celem złożenia zeznań na temat 
strat, poniesionych przez Polskę w dziedzinie gospodarczej wskutek okupa­
cji, stwierdza na wstępie, że rzeczywistość znacznie przekracza posiadane 
przez nas dane i wyliczenia.
Rolnictwo

Na odcinku rolnictwa, po krótko­
trwałym okresie względnej troski o 
wydajność ziemi, wzrasta nasilenie 
strat. Przeważna część dochodu, płyną­
cego z ziemi, zabierana jest — w sposób 
sprzeczny z przepisami prawa między­
narodowego o okupacji — na cele nie­
mieckie. W dziedzinie inwentarza ży­
wego, okupant nie ograniczył się do 
zabierania przyrostu, ale naruszył po­
ważnie substancję majątkową. W o- 
statnim okresie wojny straciliśmy pięć 
milionów świń, 3,5 miliona bydła ro­
gatego, 2 miliony koni i przeszło 1 mi­
lion owiec.

Ucierpiał również w wysokim stop­
niu inwentarz martwy. Skutkiem zanie­
chania prac melioracyjnych gleba ule­
gła stopniowemu wyjałowieniu. W re­
zultacie tego wszystkiego, rolnictwo u- 
cierpiało w 35°/o, a dokonane oszaco­
wania wykazały, że suma strat wynosi 
11 miliardów według przedwojennego 
parytetu.

Równolegle niszczone były, w imię 
zachowania całości gospodarki leśnej 
w Niemczech, lasy polskie. Wyrąbano 
75 milionów m sześciennych drewna. 
Zaniedbane zostało również zagadnie­
nie odnawiania lasów. Szkody, wyrzą­
dzone w lasach, oblicza się na 3,5 mi­
liarda.

wprost katastrofalnego. Inwestycje, do­
konane przez okupanta, dotyczyły tyl­
ko najważniejszych linii strategicz­
nych. Zaniedbywanie konserwacji wy­
wołało straty w wysokości 200 milio­
nów zł. Nadmierne zużycie nawierzch­
ni kolejowej — 150 milionów zł. Głów­
ną jednak przyczyną straty jest fakt 
przesunięcia taboru w ogromnej więk­
szości na zachód. Straty oceniane tu­
taj są na 3 miliardy zł. Do tego do­
chodzą straty w urządzeniach teletech­
nicznych oraz wywołane przez wywóz 
do Rzeszy materiałów i sprzętu zapaso­
wego oraz konfiskatę zapasów węgla 
i koksu. Na samym początku wojny 
uległo również konfiskacie ponad 40 
tysięcy samochodów osobowych, 8500 
samochodów ciężarowych, 2 tysią­
ce autobusów i 13 000 motocykli, 
co w sumie dało blisko pół miliarda zł 
strat. W dziedzinie dróg kolejowych i 
wodnych straty obliczane są na 
milionów zł. Analogiczne straty 
niosła łączność.

100 
po-

Reprc\’„ administracyjne
Dalsze straty powstały w wyniku 

działalności administracyjnej Niemców 
na wszystkich odcinkach życia zbioro-

ego. Równocześnie dotknięte zostało 
gospodarstwo domowe milionów prze­
ciętnych ludzi. Z wielkich‘połaci kraju 
ludność wysiedlono. Ludność żydow­
ska straciła w wyniku ustawodawstwa 
hitlerowskiego całe swoje mienie. 
Przedmiotem specjalnie wyrafinowane­
go rabunku stały się dewizy, kosztow­
ności, a przede wszystkim złoto. Jako 
przykład przytoczyć można, że akcja 
otwierania safesów w Warszawie dała 
łącznie 272 kg czystego złota i 8,5 kg 
platyny. Dalszą formą grabieży była 
konfiskata kosztowności i walut, nale­
żących do Żydów, zwłaszcza w obo­
zach oraz przy likwidacji gett. Według 
zeznań Hoessa, komendanta obozu w 
Oświęcimiu, w jednym tylko miesiącu 
wysłano z obozu 5 ton kosztowności. 
Z obozu w Treblince, co tydzień łado­
wano samochód ze skrzyniami złota, 
walut i kosztowności. Analogiczna sy­
tuacja była w innych obozach.

Konkludując, biegły Osiecki stwier­
dził, że straty majątkowe ludności pol­
skiej i żydowskiej wyniosły ogółem po­
nad pół miliarda zł. Eksploatacja sił 
roboczych Polaków przedstawiała war­
tość 5 miliardów zł w transporcie, 2 
miliardy zł w dziedzinie administracji, 
praca zaś wywiezionych na przymuso­
we roboty do Rzeszy 4,5 miliarda zł. 
Ogółem produkcja i usługi świadczone 
przez Polaków na rzecz okupanta 
przedstawiają wartość 26 miliardów zł. 

Biorąc globalnie, substancja 
majątkowa Narodu Polskiego zo­
stała zmniejszona przez okupan­
ta o 62 miliardy złotych. (PAP)

Przemysł
W przemyśle główne straty wynikły 

skutkiem rabunku i procesu niszczy­
cielskiego, zwłaszcza w związku z ak­
cją ewakuacyjną. Całe zespoły maszyn 
Z różnych dziedzin przemysłu, wywo­
żone były systematycznie do Niemiec. 
Według niedokładnych obliczeń, War­
tość wywiezionych maszyn przekracza 
2 miliardy zł, co stanowi połowę ogól­
nych strat w dziedzinie przemysłu.

Polskie organizacje gospodarcze zo­
stały rozwiązane, samorząd gospodar­
czy unicestwiony, wyższe szkoły zawo­
dowe zamknięte. W- ten sposób wy­
tworzyły się warunki zalegalizowanego 
rabunku, pastwą którego padły ogrom­
ne zapasy, przygotowane na wypadek 
wojny, a następnie całkowita produkcja 
towarów przemysłowych. Pierwsze ob­
licza się na sumę 3 miliardów zł, dru­
gie na przeszło 6 miliardów zł.

Znacznie wyższych strat, aniżeli 
przemysł doznał handel. Wyrządzone 
Polsce w dziedzinie handlu szkody, 
wyrażają się ogólną sumą przeszło 4 
miliardów zł.

Społeczeństwo polskie raz jeszcze
zdało egzamin ofiarności obywatelskie!

W Prezydium Rady Ministrów pod 
przewodnictwem prezesa Centralnego 
Komitetu Opieki Społecznej posła Jó­
zefa Beluch-Belońskiego odbyło się po­
siedzenie sprawozdawcze z akcji Po­
mocy Zimowej za okres od 1. X. 1947 
roku do 31. III. 1948 r.

Ogólna zbiórka ofiar na rzecz Po­
mocy Zimowej w całym kraju dała 
łącznie zł 877 257 512.
Najbardziej ofiarnym okazał się 

świat pracy, wpłacając około 140' mi­
lionów zł. Rolnicy w tegorocznej zbiór­
ce zajęli drugie miejsce wpłacając w 
gotówce i w naturze około 110 milio­
nów zł. Dopłaty do biletów kinowych 
dały ok. 100 milionów zł. — Zbiórki 
uliczne przyniosły ok. 23 milionów zł.

Komunikacja
Jeżeli chodzi o koleje, to gospodar­

ka niemiecka doprowadziła je do stanu

wytworny 
zapach

CHYPRE

Nowe czeskie 
motocykle 
po 200 tysięcy zł
Na ulicach naszych miast ukazały 

się już nowe estetyczne i trwałe sa­
mochody czeskie „Skoda", sprowadzo­
ne .do Polski w ilości 2 tye. sztuk w ra­
mach polsko-czeskiej wymiany handlo­
wej. Obecnie PZM przystąpiły do 
sprzedaży pierwszej partii doskonałych 
motocykli czeskich marki „Jawa“ i 
„Walter". Cena takiego motocyklu wy­
nosi 200 tys. zł. Nie jest to suma wy­
soka, jeśli zważyć na bardzo wyśru­
bowane ceny, jakich żądano na polskim 
tynku za motocykle używane, Aęsto I 
nie przeds-tające nawet 30% wartości 
.użytkowej.

Po pierwszej partii samochodów i 
kii, które są już w Polsce, na- 

dalsze. Wpłyną one nie- 
ystnie na stan naszego 

acyjnego, od tylu lat 
anego.

Projekt kanału Odra—Dunaj 
przybiera realne kształty 
W końcu maja br. odbyło się w Pra­

dze czeskiej pierwsze plenarne posie­
dzenie polsko-czechosłowackiego Komi­
tetu studiów 'dla spraw 'drogi wodnej 
Odra — Dunaj. Komitet tan ma opra­
cować projekt kanału, łączącego Odrę 
i Dunaj oraz przybliżony kosztorys bu­
dowy.

Kanał Odra — Dunaj, przebiegający 
w pięciu szóstych swej długości przez 
terytorium czechosłowackie, a w jednej 
szóstej w granicach Polski, posiadać 
będzie duże znaczenie gospodarcze dla 
obu krajów. Umożliwi on stworzenie 
wygodnej drogi dla transportu wodne­
go z polskich zagłębi węglowych i 
przemysłowych na południowy wschód 
Europy.

Na ostatniej konferencji w Pradze u- 
stalono szereg.warunków technicznych, 
profil poprzeczny kanału oraz wymiary. 
Projektuje się, iż kanał wychodzić bę­
dzie z kanału Gliwice — Koźle, w celu 
wyzyskania istniejącego już tam poko­
nanego spadku wody. Rozmiary projek­
towanego kanału pozwolą na wyzyska­
nie go dla statków o wyporności do 
1.200 ton.

Do dnia 1 lipca br. zakończone będą 
ze strony polskiej przeprowadzane o- 
becnie pomiary na trasie kanału. Po 
zwolą one na ostateczne zaprojektowa­
nie tej trasy. (PAP)

Urzędy Skarbowe z dobrowolnycł* ofiar, 
płatników zebrały przeszło 50 milionów 
złotych, — instytucje państwowe i sa­
morządowe, pobierając drobne opWty 
od interesantów, wniosły około 100 
milionów zł, — kupiectwo wpłaciło 
przeszło 54 miliony, rzemieślnicy — 22 
miliony, przemysł — 22 miliony, „Spo­
łem", przeszło 21 milionów oraz różne 
instytucje spółdzielcze przeszło — 11 
milionów. Dochód z imprez i teatrów 
dał ok. 22 milionów. Aptekarze wpła­
cili przeszło 9 milionów zł, — wolne 
zawody przeszło 7 milionów itd.

W ramach akcji Pomocy Zimowej 
objętych było opieką 1 522 211 osób, 
w tym 798 610 dzieci, 114 786 repatrian­
tów, 105 348 ■ żołnierzy zdemobilizowa­
ny ch i 533 567 starców i osób niezdol­
nych do pracy. Na terenie całego kra­
ju Centralny Komitet Opieki Społecz­
nej zorganizował 2787 placówek, które 
niosły pomoc najbardziej potrzebują­
cym, zwłaszcza dzieciom, matkom i 
starcom. Ogółem wydano 41 504 017 go­
rących posiłków, 1 622 075 kg suchego 
prowiantu, 87 059 szt. odzieży i obuwia. 
7 122 082 kg opału oraz 50 136 009 zł 
w postaci zapomóg. (PAP)

Etap VII na trasie Wrocław—Bytom 
w którym brało udział 35 zawodników 
zaliczyć można do jednego z ciekaw­
szych. Na początku etapu tempo wy­
ścigu było słabsze, aniżeli w poprzed­
nich etapach. Wahało się ono od 25 
do 30 km na godzinę. W czołówce u- 
trzymuje się elita kolarzy z Pietraszew- 
skim i Wójcikiem, Olszewskim i Wy- 
glendą na czele. Na 18 km jako pier­
wszy łapie gumę Królikowski. Zawod­
nicy rozbijają się na dwie grupy.

Lotny finisz w Oławie po 30 km 
wygrał Persson K. przed Wójcikiem o 
pół koła. Drugi lotny finisz nastąpił 
w Brzegu. Tym razem Szwed został 
uprzedzony przez Wójcika, a drugim 
był Pietraszewski. Obaj Polacy za tym 
finiszem odbijają się od czołówki i z 
każdym kilometrem odialają się co­
raz bardziej od zawodników. W Opolu 
jest trzeci z kolei lotny finisz, który 
wygrał Pietraszewski przed Wójcikiem. 
Na dalszych miejscach przyjechali: Ol­
szewski, Persson i Wyglenda.

O godz. 13.45 przez Strzelce Opol­
skie przejechała czołówka, którą pro­
wadził Wójcik a zanim Pietraszewski. 
Dopiero w 7 minut później przybyli 
następni kolarze: Bukowski, Czech — 
Pavlas, Szwed Persson, Glinka, Rytter, 
Wyglenda i Paprocki, 
żania się do Bytomia 
wzrasta.

Tłumy publiczności 
legły ulice, przez które wiodła trasa 
„Tour de Pologne". Nie mniejsze tłu­
my zebrały się na stadionie w Linial- 
ni. Jako pierwszy na 
Pietraszewski, zanim w 
niej Wójcik.

Wyniki indywidualne 
następujące:

1) Pietraszewski 4.48,33; 2) Wójcik 
4.48,48; 3) Wyglenda 4.53,45. W tym 
samym czasie przybyli: Czech Vaverka, 
Rydmark Szwecja, Węgier Mady, Wie- 
dewal, 8) Kebrle 4.53,46; 9) “ ‘
4.53,48; 10) Nowoczyk (w tym 
czasie).

Punktacja drużynowa VII 
przedstawia się następująco:

1) Polska II, 14.37,27; 2) Polska III 
— 14.41,24; 3) Czechosłowacja —
14.41,24; 4) Szwecja — 14.44,11; 5) Pol­
ska I — 14.50,12.

Ogólna punktacja drużynowa po VII 
etapie: 1) Polska I 120.44,26; 2) Polska

II — 121.50,34; 3) Szwecja — 122.01,18; 
4) Polska III — 123.20,44; 5) Czecho­
słowacja — 124.16,57.

Węgry na skutek zdekompletowania 
drużyny nie biorą udziału w dalszym 
wyścigu, (t)

W miarę zbli- 
tempo wyścigu

w Bytomiu za-

stadion wpadł
15 sekund póź-

VII etapu są

Pawlas
samym

etapu

20 stypendiów
im. W. Pstrowskiego
Dla uczczenia pamięci bohatera pra­

cy Wincentego Pstrowskiego, Central­
ny Zarząd Przemysłu Węglowego po- 

I stanowił ufundować 20 stypendiów im. 
Wincentego Pstrowskiego. (P. R.)

Nowe szanse
dla eksportu bekonów

Rozpoczęty w czerwcu br. przez „Be­
kon gdański" eksport bekonów, ma 
szanse dalszego pomyślnego rozwoju. 
Eksport peklowanych połówek idzie do 
Anglii, w przygotowaniu dalszy eksport 
do Czechosłowacji i Belgii. Ponadto 
trzy wymienione kraje otrzymają za 
pośrednictwem funduszu aprowizacyj- 

inego transporty połówek mrożonych. 
Poza tym Anglia i Czechosłowacja 
otrzymają już wkrótce transport tuczo-

Nr 178 nych, eksportowych gęsi. (PAP)

„Tour de Pologne"

01 le Persson — zwycięzca dwóch 
etapów mimo, że jedzie w aucie nie 
biorąc udziału w dalszym wyścigu, jest 
wszędzie owacyjnie witany. Nie mniej 
oklaskiwała go publiczność we Wroc­
ławiu na stadionie.

*
Wójcik — jako leader wyścigu 

przemawiając przez 'megafon powie­
dział: „Zdobytą koszulkę leadera nie 
oddam do końca wyścigu". Życzymy 
mu tego z całego serca.

*
Kebrle Czechosłowacja — 

w biegu w Pradze z Kusocińskim na 
5 km w roku 1932 mimo, że tego wy­
ścigu nie wygrał, uzyskał jeden z naj­
lepszych czasów w życiu.

*
K. Persson — na VII etapie po­

kazał, że jest godnym następcą swego 
brata, wygiywając finisz w Oławie.

*
W każdym miejscu na VII etapie wi­

ta kolarzy orkiestra grająca .Warsza­
wiankę". Tlurrihczyć należy to tym, że 
w biegu bierze udział najwięcej war­
szawiaków.

5)BYTQM
■y/ KATOWICE

5TAR.TI

Jeszcze tylko cztery etapy dzie­
lą zawodników Wyścigu Dookoła 
Polski od mety w Warszawie. 
Wszyscy sportowcy i nie tylko 
sportowcy śledzą z niesłabnącym 
zainteresowaniem zaciętą walkę, 
jaka rozgrywa się na każdym z 
etapów. Ązisiaj zawodnicy wyru­
szyli do ósmego etapu BYTOM — 

KRAKÓW.

Polsce wyrządzoną została 
głęboka krzywda moralna 

Senat Akademicki Politechniki Warszawskiej 
w sprawie listu Pap eża do biskupów niemieckich

W dniu 28. 6. 1948 r. Senat Akade­
micki Politechniki Warszawskiej u- 
chwalił rezolucję w sprawie listu pa­
sterskiego Papieża do biskupów nie­
mieckich.

„Naród polski — głosi rezolucja —• 
wychowany od lat tysiąca w tradycji 
wiary katolickiej, zawsze szanował

Zwiedzaniem Poznania zakończonoXXZjazd
Zrzeszenia Dyrektorów Sanatoriów Przeciwgruźliczych
W dniu 29 bm. zakończył się XX 

Zjazd Zrzeszenia Dyrektorów Sanato­
riów Przeciwgruźliczych, który, jak już 
informowaliśmy, obradował w Kowa- 
nówku. Na Zjeździe reprezentowani 
byli lekarze specjaliści z całego kraju. 
Rozpatrywano szereg ważnych spraw, 
przy czym uczestnicy wysłuchali grun­
townie przygotowanych, fachowych re­
feratów.

W drugim dniu obrad, uchwalono re­
zolucję, poruszającą ważne z punktu 
widzenia społecznego — dezyderaty. 
Podano projekty nowych tematów na 
przyszły Zjazd, który odbędzie się w 
końcu marca 1949 r. w Rabce. Poza 
tym uchwalono liczne wnioski, a m. in. 
apel do Ministerstwa Zdrowia w zwią­
zku z zaopatrzeniem sanatoriów w spe­
cjalne przyrządy dla dokonywania ko­
niecznych operacyj, wniosek o stwo­
rzenie większej liczby sanatoriów 
szczególnie dla dzieci i młodzieży, prze­
kazano szersze omówienie zagadnienia 
psychicznej atmosfery pacjenta — pod 
obrady przyszłemu Zjazdowi.

Interweniowano w sprawie pobytu 
w miejscowościach położonych w po­
bliżu sanatoriów na kwaterach pry­
watnych — chorych na gruźlicę ocze­
kujących na przydział sanatoryjny, u- 
chwalono wniosek domagający się, za­
bronienia urządzania kolonii w pobliżu 
sanatoriów. Odczytano szereg telegra­
mów, przy czym dwa z nich zostały 
wysłane specjalnie do Ministerstwa

Zdrowia i do Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej.

Obrady były nader wyczerpujące. W 
czasie drugiego dnia zjazdu zwiedzono 
ponadto sanatoria w Kiekrzu* i Ludwi­
kowie. Ostani dzień uczestnicy spędzi­
li w Poznaniu, zapoznając się z odre- 
montowywaną Kliniką Uniwersytecką 
przy ul. Przybyszewskiego, szpitalem 
dla płucno-chorych przy ulicy Szama­
rzewskiego oraz Miejskim Centralnym 
Ośrodkiem Zdrowia przy placu Kole- 
giackim. Po obiedzie zwiedzano Pal- 
miarnię i oglądano cenniejsze zabytki 
miasta.

O swym pobyęie w Poznaniu Goście 
wyrażali się z dużym uznaniem. (Ss)

Papieża, jako Ojca św. Wówczas, gdy 
wiedziony przez Hitlera naród niemie­
cki w sposób bezprzykładnie bestial­
ski, mordował miliony obywateli pol­
skich, poczynając od niemowląt, a koń­
cząc na białych starcach, a w tej licz­
bie tysiące księży, nie zagrzmiiał gro­
mowy głos protestu i potępienia Stoli­
cy Piotrowej.

Wspominając o cierpieniach ludności 
na obszarach między Wisłą a Wołgą, 
list Papieża pomija milczeniem fakt, że 
najpierw okropności eksterminacyjne 
rozpoczęto na obszarach Polski.

W chwili, gdy sprawiedliwy wyrok 
historii sprawił, że prawi, odwieczni 
władcy ziem polskich w granicach do 
Odry i Nisy zrzucili jarzmo łupieżców 
i ciemiężycieli i objęli ziemię swycih 
praojców, przepojoną ich krwią i po­
tem trudu codziennego — nie stosując 
metod zemsty czy odwetu — podniósł 
się głos Papieża,-potępiający pokrzyw­
dzonych, a litujący się nad niedawny­
mi katami

W »świetle powyższych otiektywnych 
i zgodnych z prawdą faktów, stwier- 
dzamy, że narodowi naszemu wyrzą- 
dzona została głęboka krzywda moral- 
na ' stwierdza w zakończeniu rezo­
lucja. (PAP)

Sabotażyści pocztowi
przód Sctdsni Wojskowym w Kolo wicach

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Katowicach rozpoczął się w dniu 28. 
bm. w gmachu Dyrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Katowicach proces pię­
ciu sabotażystów, funkcjonariuszy pocz­
towych winnych systematycznej kra­
dzieży paczek amerykańskich oraz za­
wartości listów i przesyłek wartościo­
wych z ambulansów pocztowych.

Na ławie oskarżonych zasiedli:
kierownik działu poczt ruchomych 
Urzędu Pocztowego Katowice 2 — Ja-

b.

Spółdzielczość w życiu gospodarczym

rosław Gawacki, kontroler działu re­
klamacyjnego tego urzędu — Jan Szy­
dłowski, kierownicy ambulansów pocz­
towych — Józef Skołozdra i Franciszek 
okop oraz magazynier paczkami — Ka­
zimierz Ratuszek.

Oskarżeni prowadząc systematycz­
nie działalność sabotażową w latach 
1945/1947, okradali ambulanse pocztowe 
na trasach łączących Katowice z Gdy­
nią, Wrocławiem, Łodzią, Przemyślem 
i innymi miastami, rozbijając paczki 
przychodzące z zagranicy i przywłasz­
czając sobie ich zawartość oraz otwie­
rali listy wartościowe kradnąc z nich 
walutę zagraijjaczną. Ogójem spada na 
nich odpowiedzialność za okradzenie 
kilku tysięcy paczek i przesyłek war­
tościowych. (PAP)



Rezolucja Biura Informacyjnego
b sytu&ąi w Jugo&lbwiaiiskiaj, partii JionuMisiyczMj,

Dnia 29 czerwca 1948 roku centralny organ PPR „Glos Ludu“ i centralny organ PPS „Robotnik** 
ogłosiły komunikat Biura Informacyjnego partyj komunistycznych oraz rezolucję w sprawie sytuacji w 
Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej.

Tekst komunikatu i rezolucji podajemy poniżej:

KOMUNIKAT
o naradzie Biura Informacyjnego 

partyj komunistycznych
W drugiej połowie czerwca odbyła 

się w Rumunii narada Biura Informa­
cyjnego, w której uczestniczyli przed­
stawiciele następujących partyj: buł­
garskiej partii robotniczej (komuni­
stów) — tow. tow. Kostow i W. Czer- 
wonkow, rumuńskiej partii robotniczej
— tow. tow. G. Dej, W. Luca i A. 
Pauker, węgierskiej partii pracujących
— tow. tow. M. Rakosi, M. Farkas i E. 
Gero, polskiej partii robotniczej — 
tow. tow. J. Berman i A. Zawadzki, 
wszechzwiązkowej komunistycznej par­
tii (bolszewików) — tow. tow. A. Zda- 
now, G. Malenkow i M. Suslow, fran­
cuskiej partii komunistycznej — tow. 
tow. J. Duclos i E. Fajon, komunistycz­
nej partii Czechosłowacji — tow. tow. 
R. Slanski, W. Siroki, B. Geminder i 
G. Bereś i włoskiej partii komunistycz­
nej — tow. tow. B. Togliatti i P. Sec- 
chia.

Biuro Informacyjne rozważyło sytu­
ację w. jugosłowiańskiej partii komu-' 
mistycznej i uchwaliło jednomyślnie 
rezolucję w tej sprawie.

Rezolucja Biura Informacyjnego 
o sytuacji w jugosłowiańskiej 

partii komunistycznej
Biuro Informacyjne, w którego po­

siedzeniu uczestniczyli przedstawicie­
le: bułgarskiej partii robotniczej tko- 
munistów), rumuńskiej partii robotni­
czej, węgierskiej partii pracujących, 
Polskiej Partii Robotniczej, Wszech^ 
związkowej komunistycznej partii (bol­
szewików), francuskiej partii komuni­
stycznej, komunistycznej partii czecho­
słowackiej i włoskiej partii komuni­
stycznej, po omówieniu sytuacji w ko­
munistycznej partii Jugosławii i 
stwierdzeniu , że przedstawiciele ju­
gosłowiańskiej partii komunistycznej 
odmówili przybycia na posiedzenie 
Biura Informacyjnego, doszło jedno­
myślnie do następujących wniosków:

1. Biuro Informacyjne stwierdza, że 
kierownictwo komunistycznej partii 
Jugosławii przeprowadza w ostatnim 
czasie w podstawowych zagadnieniach 
polityki zagranicznej i wewnętrznej 
błędną linię, która yoznacza odejście 
od marksizmu-leninizmu. W związku z 
tym Biuro Informacyjne aprobuje kroki 
Komitetu Centralnego Wszechzwiąz­
kowej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików), który wziął na siebie inicja­
tywę ujawnienia błędnej polityki KC 
komunistycznej partii Jugosławii, a 
przede wszystkim błędnej polityki tow. 
tow. Tito, Kardela, Dzilasa i Rańko- 
wica.

2. Biuro Informacyjne stwierdza, że 
kierownictwo komunistycznej partii 
Jugosławii prowadzi nieprzyjazną poli­
tykę w stosunku do Związku Radziec­
kiego i do WKP. (b) W Jugosławii pro­
wadzono niegodną politykę szkalowa­
nia radzieckich specjalistów wojsko­
wych i dyskredytowania armii radziec­
kiej. W stosunku do radzieckich spe­
cjalistów cywilnych w Jugosłowii 
wprowadzono specjalny reżim, na za­
sadzie którego roztoczono nad nimi 
dozór jugosłowiańskich organów bez­
pieczeństwa publicznego i śledzono 
ich. Takiej samej inwigilacji i dozom- 
cjalnych przedstawicieli ZSRR w Jugo- 
wi ze strony jugosłowiańskich orga­
nów bezpieczeństwa poddany został 
przedstawiciel WKP. (b) w Biurze In­
formacyjnym tow. Judin i szereg ofi- 
sławii.

Wszystkie te i tym podobne fakty 
świadczą o tym, że kierownicy komu­
nistycznej partii Jugosławii zajęli po­
stawę niegodną komunistów,, wskutek 
czego przywódcy jugosłowiańscy za­
częli utożsamiać politykę zagraniczną 
ZSRR z polityką zagraniczną mocarstw 
imperialistycznych i zachowują s’ę w 
stosunku do ZSRR tak samo jak w 
stosunku do państw burżuazyjnych. 
Właśnie wskutek tej antyradzieckiej 
postawy rozpowszechniła się w komite­
cie centralnym KP Jugosławii zaczer­
pnięta z arsenału kontrrewolucyjnego 
trockizmu oszczercza propaganda o 
„zwyrodnieniu" WKP (b), o „zwyrod­
nieniu" ZSRR itp.

Biuro Informacyjne potępia tę anty­
radziecką postawę kierowników komu­
nistycznej partii Jugosławii, jako nie 
dająca się pogodzić z marksizmem, le- 
ninizmem i właściwą jedynie nacjona­
listom.

3. W swojej polityce wewnętrznej 
kierownicy KPJ porzucają pozycje kla­
sy robotniczej i zrywają z marksistow­
ską teorią klas i walki klasowej. Ne­
gują oni fakt rozwijania się elementów 
kapitalistycznych w 6woim kraju i 
związanego z tym zaostrzania się wal­
ki klasowej na wsi jugosłowiańskiej. 
Negowanie tego faktu wypływa z opor-

tunistycznego stanowiska jakoby w o- 
kresie przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu walka klasowa nie zao­
strzała się, jak tego uczy marksizm- 
feninizm, lecz wygasała, jak twierdzili 
oportuniśd typu Bucharina, który gło­
sił teorię pokojowego wzrastania ka­
pitalizmu w socjalizm.

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą 
błędną politykę na wsi nie uwzględnia­
jąc zróżnicowania klasowego wsi i 
traktując indywidualną gospodarkę 
chłopską jako jedną całość, wbrew 
nauce marksizmu-leninizmu o klasach 
i walce klasowej, wbrew znanej tezie 
Lenina, że drobne gospodarstwo indy­
widualne rodzi kapitalizm i burżuazję 
stale, codziennie, co chwila, żywiołowo 
i w skali masowej. W rzeczywistości 
zaś sytuacja polityczna na wsi jugo­
słowiańskiej nie daje żadnych podstaw 
do zadowolenia i beztroski. W sytuacji 
gdy w Jugosławii przeważa indywidu­
alna gospodarka chłopska, nie ma na­
cjonalizacji ziemi, istnieje prywatna 
własność ziemi i kupno — sprzedaż 
ziemi, gdy w rękach kułaków sku­
pione są znaczne obszary ziemi, 
stosowana jest praca najemna itd. 
—• Nie można wychowywać partii 
w duchu tuszowania walki klasowej 
i godzenia przeciwieństw klasowych, 
nie rozbijając tym samym partii w 
obliczu trudności budowy socjalizmu.

Odnośnie zagadnienia kierowniczej 
roli klasy robotniczej kierownicy ju­
gosłowiańskiej partii komunistycznej 
schodzą z marksistowsko-leninowskiej 
drogi na drogę partii narodnickiej, ku­
łackiej, twierdząc, że chłopstwo jest 
„najpewniejszą podstawą państwa ju­
gosłowiańskiego". Lenin uczył, że „pro­
letariat jako jedyna do końca rewo­
lucyjna klasa współczesnego społe­
czeństwa, powinien być kierownikiem, 
hegemonem w walce całego ludu o cał­
kowity przewrót demokratyczny, w 
walce całego ludu pracującego i wy­
zyskiwanego przeciw ciemiężycielom 
i wyzyskiwaczom".

Jugosłowiańscy przywódcy wykra­
czają przeciw tej tezie marksizmu-le­
ninizmu.

Jeśli chodzi o chłopstwo, większa 
część jego, to je6,t biedota i chłopi 
średniorolni, może nzaleźć się albo już 
się znajduje w sojuszu z klasą robot­
niczą, przy czym rola kierownicza w 
tym sojuszu przypada klasie robotni­
czej.

Omówione wyżej stanowisko jugo­
słowiańskich przywódców wykracza 
przeciw tej tezie marksizmu-leninizmu. 
Oczywiste jest, że to stanowisko jest 
wyrazem poglądów właściwych drobno- 
mieszczańskim nacjonalistom, ale nie 
marksistom-leninowcom.

4. Biuro Informacy jne uważa, że kie­
rownictwo KPJ dokonuje rewizji na­
uki marksizmu-leninizmu o partii. W 
myśl teorii marksizmu-leninizmu partia 
jest podstawową kierowniczą i kieru­
jącą siłą w kraju, która posiada swój 
odrębny program i nie rozpływa się w 
bezpartyjnej masie. Partia jest najwyż­
szą formą organizacji i najważniej­
szym orężem klasy robotniczej, w Ju­
gosławii zaś za podstawową siłę kie­
rowniczą w kraju uważana jest nie partia 
komunistyczna, lecz front narodowy. 
Przywódcy jugosłowiańscy pomniej­
szają rolę partii komunistycznej i fak-, 
tycznie roztapiają partię w bezpartyj­
nym froncie narodowym, który skupia 
w sobie elementy nader różnorodne 
pod względem klasowym (robotników, 
pracujące chłopstwo prowadzące gospo­
darkę indywidualną, kułaków, kupców 
drobnych przemysłowców, burżuazyjną 
inteligencję itd.), jak również różno­
rodne ugrupowania polityczne, nie wy­
łączając niektórych partyj burżuazyj- 
nych.

Przywódcy jugosłowiańscy z uporem 
nie chcą uznać błędności swego sta­
nowiska, jakoby komunistyczna partia 
Jugosławii nie mogła i nie powinna 
posiadać własnego odrębnego progra­
mu, lecz powinna poprzestać na pro­
gramie Frontu Narodowego.

Fakt, że w Jugosławii na arenie poli­
tycznej występuje tylko Front Narodo­
wy, a partia i jej organizacje nie wy­
stępują wobec narodu otwarcie i w 
swoim imieniu, nie tylko pomniejsza 
rolę partii w życiu politycznym kraju, 
ale podważa partię, jako samodzielną 
siłę polityczną, której powołaniem jest 
zdobywanie coraz większego zaufania 
narodu i ogarnianie swoim wpływem 
coraz szerszych mas ludzi pracy drogą 
jawnej działalności politycznej, jawnej 
propagandy swoich poglądów i swego 
programu. Kierownicy jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej powtarzają błę­
dy rosyjskich mienszewików, polega­
jące na roztapianiu partii marksistow­
skiej w bezpartyjnej masowej organi­
zacji. Wszystko to świadczy o istnie­
niu w Jugosławii tendencji likwidator- 
skich w stosunku do partii komuni­
stycznej.

Biuro Informacyjne uważa, że taka 
polityka KC KPJ zagraża samemu ist­
nieniu partii komunistycznej i w osta» 
tecznym rachunku kry je w sobie nie­
bezpieczeństwo wynaturzenia Jugosło­
wiańskiej Republiki Ludowej.

5. Biuro Informacyjne uważa, że 
stworzony przez jugosłowiańskich 
przywódców biurokratyczny reżim we­
wnątrz partii jest zgubny dla życia i 
rozwoju jugosłowiańskiej partii komu­
nistycznej. W partii nie ma demokra­
cji wewnątrz partyjnej, nie ma wybie­
ralności, nie ma krytyki i samokrytyki. 
KC KPJ wbrew gołosłownym zapewnie­
niom towarzyszy Tito i Kardela składa 
się w większości nie z wybranych, lecz 
z dokooptowanych członków. Partia ko­
munistyczna znajduje się faktycznie w 
warunkacn półlegalnych. Zebrania par­
tyjne nie odbywają się, albo odbywają 
się tajnie, co nie może nie podcinać 
wpływów w partii w masach. Takiego 
typu organizacji jak jugosłowiańska 
partia komunistyczna nie można na­
zwać inaczej . jak sekciarsko-biurokra- 
tycznym. Taki typ organizacji prowa­
dzi do likwidacji partii jako aktywne­
go. żywotnego organizmu, kultywuje w 
partie wojskowe metody kierownic­
twa; podobne do metod stosowanych 
w swoim czasie przez Trockiego.

Jest rzeczą niedopuszczalną, że w 
komunistycznej partii Jugosławii dep­
cze się najelementarniejsze prawa 
członków partii, że najlżejsza krytyka 
niewłaściwych stosunków w partii po­
ciąga za sobą surowe represje. Biuro 
Informacyjne uznaje za hańbę takie 
fakty, jak usunięcie z partii i areszto­
wanie członków KPJ towarzyszy Z.u- 
jowicza i Hebranga za to, że ośmielili 
się krytykować antyradzieckie stanowi­
sko kierowników jugosłowiańskiej 
partu komunistycznej i że wypowiada­
ją się za przyjaźnią Jugosławii z ZSRR.

Biuro Informacyjne stwierdza, że w 
pantii komunistycznej nie może być 
tolerowany taki iście turecki terrory­
styczny reżim. W interesie samego ist­
nienia i rozwoju jugosłowańskiej 
partii komunistycznej leży położenie 
kresu takiemu reżimowi.

6. Biuro Informacyjne uważa, że 
krytyka błędów KC komunistycznej 
partii Jugosławii ze strony KC WKP 
(b) i KC innych partyj komunistycz­
nych, krytyka stanowiąca braterską po­
moc dla jugosłowiańskiej partii komu­
nistycznej, stwarza wszelkie nieodzow­
ne warunki, ty kierownictwo KPJ mo­
gło jak najszybciej naprawić popełnio­
ne błędy. Jednakże zamiast uczciwie 
uznać tę krytykę i wejść na drogę bol­
szewickiej naprawy popełnionych błę­
dów, przywódcy KPJ, ogarnięci niepo­
mierną ambicją, zarozumiałością i py­
chą, przeciwstawili się ostro krytyce, 
ustosunkowali 6ię do niej wrogo, wesz­
li na antypartyjną drogę nieprzyzna- 
wania się do jakichkolwiek w ogóle 
błędów, wykroczyli przeciw zasadom 
marksizmu-leninizmu, dotyczącym sto­
sunku partii politycznej do swych błę­
dów i tym samym pogłębili jeszcze 
bardziej swe antypartyjne błędy.

Przywódcy jugosłowiańscy przygwoż­
dżeni nieodpartą krytyką ze strony 
KC WKP (b) i KC innych bratnich par­
tyj zaczęli wręcz oszukiwać swą par­
tię i naród, ukrywając przed jugosło­
wiańską partią komunistyczną krytykę 
błędnej polityki KC KPJ, podobnie jak 
ukrywają przed partią i narodem istot­
ne przyczyny rozprawienia się z towa­
rzyszami Zujowiczem i Hebrangiem.

Ostatnio, już po krytyce błędów 
przywódców jugosłowiańskich przez 
KC WKP (b) i KĆ bratnich partyj, przy­
wódcy ci usiłowali zadekretować sze­
reg nowych lewaćkich posunięć i u- 
staw. Przywódcy jugosłowiańscy z wiel­
kim pośpiechem wydali nowe postano­
wienie o nacjonalizacji drobnego prze­
mysłu i handlu absolutnie bez przygo­
towania jego realizacji postanowienie, 
które z uwagi na srwą pochopność może 
jedynie utrudnić zaopatrzenie ludności 
jugosłowiańskiej. Z takim samym po­
śpiechem wydano nową ustawę wpro­
wadzającą podatek zbożowy od gospo­
darstw wiejskich, która to ustawa ró­
wnież nie była przygotowana i która 
wobec tego może tylko zdezorganizo­
wać zaopatrzenie ludności miejskiej w 
chleb. Wreszcie przywódcy jugosło­
wiańscy zupełnie nieoczekiwanie oznaj­
mili niedawno w gromkich deklamacjach 
o swej miłości i oddaniu dla Związku 
Radzieckiego, chociaż wiadomo dobrze, 
że w praktyce po dziś dzień prowadzą 
oni w stosunku do ZSRR politykę nie­
przyjazną.

Ale to nie wszystko. Przywódcy KPJ 
zapowiadają ostatnio z wielką pewno­
ścią siebie politykę likwidacji żywio­
łów kapitalistycznych w Jugosławii. W 
liście do KC WKP (b) z 13 kwietnia

br. t t. Tito i Kardeł pisali, że „ple-fpartia ma prawo krytykowania innych 
num KC zaaprobowało przedstawione! partii. Na pierwszej naradzie 9 partii 
przez Biuro Polityczne KC środki lik-" 
widacji resztek kapitalizmu w kraju".

Zgodnie z tym nastawieniem Kardel 
w przemówieniu wygłoszonym 25 kwiet­
nia na posiedzeniu Skupezczyzny Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki Jugo­
słowiańskiej oświadczył: „W naszym 
kraju policzone są już dni wszelkich 
pozostałości wyzysku człowieka przez 
człowieka".

W obecnych warunkach w Jugosła­
wii, tego rodzaju kurs przywódców 
KPJ na likwidację żywiołów kapitali­
stycznych, a więc, również i na likwi­
dację kułactwa jako klasy można o- 
kreślić tylko jako awanturniczy i nie­
ma rksistowski. Niesposób bowiem roz­
wiązać tego zadania, dopóki w kraju 
przeważa indywidualna gospodarka 
chłopska, która nieuchronnie rodzi ka­
pitalizm, dopóki nie stworzono warun­
ków dla masowej kolektywizacji go­
spodarki wiejskiej i dopóki większość 
pracującego chłopstwa nie przekona 
się o wyższości metody zespołowego 
prowadzenia gospodarstwa. Doświad­
czenie WKP (b) wskazuje, że Likwida­
cja ostatniej i najliczniejszej klasy 
wyzyskiwacz y-kułactwa — możliwa 
jest tylko na zasadzie masowej kolek­
tywizacji gospodarki wiejskiej, że lik­
widacja kułactwa jako klasy jest or­
ganiczną częścią składową kolektywi­
zacji gospodarki wiejskiej.

Skuteczna likwidacja kułactwa jako 
klasy, a więc likwidacja żywiołów 
kapitalistycznych na wsi, wymaga od 
partii uprzedniej długotrwałej pracy 
przygotowawczej, zmierzającej do o- 
graniczenia żywiołów kapitalistycznych 
na wsi, wzmocnienia sojuszu, robotni­
czo-chłopskiego pod kierownictwem

komunistycznych jugosłowiańska par­
tia komunistyczna skorzystała z tego 
swojego prawą w szerokim zakresie. 
Odmowa Jugosłowian złożenia sprawo­
zdania ze swej działalności na posie­
dzeniu Biura Informacyjnego i wysłu­
chania krytycznych uwag ze strony 
innych partii komunistycznych, ozna­
cza faktycznie podważenie równoupra­
wnienia partii komunistycznych i rów­
noznaczna jest z żądaniem przyznania 
KPJ uprzywilejowanej pozycji w Biu­
rze Informacyjnym.

8. Biorąc pod uwagę to wszystko 
Biuro Informacyjne solidaryzuje się z 
oceną sytuacji w jugosłowiańskiej par­
tii komunistycznej oraz z krytyką błę­
dów KC KPJ i z analizą polityczną 
tych błędów, zawartą w pismach KC 
WKP (b) do KC KPJ z okresu marzec 
—maj 1948 r.

Biuro Informacyjne dochodzi jedno­
myślnie do wniosku, że przywódcy ju- 

; gosłowiańskiej partii komunistycznej 
swymi antypartyjnymi i antyradziecki­
mi poglądami, nie dającymi się pogo­
dzić z marksizm em-leninizmem, całym 
swoim postępowaniem i odmową przy­
bycia na posiedzenie Biura Informa­
cyjnego przeciwstawili się partiom ko­
munistycznym, wchodzącym w skład 
Biura Informacyjnego, wkroczyli na 
drogę wyłamywania się z jednolitego 
frontu socjalistycznego przeciw impe­
rializmowi, wkroczyli na drogę zdrady 
międzynarodowej solidarności mas pra­
cujących i staczania się na pozycję na­
cjonalizmu.

Biuro Informacyjne potępia tę anty­
partyjną politykę i postępowanie KC 
KPJ.

Biuro Informacyjne uznaje, że w re- 
-------- ,„t_ „_3_ r_ _________---------zultacie tego wszystkiego KC KPJ sta- 
klasy robotniczej, rozbudowania socja’-|wia siebie i jugosłowiańską partię ko- 
listycznego przemysłu, zdolnego do munistyczną poza nawiasem rodziny 
------- -_____ — —— jn, ■--------------- ~ bratnich partii komunistycznych, poza 

nawiasem wspólnego frontu komuni­
stycznego i w konsekwencji, poza na­
wiasem Biura Informacyjnego.

*

masowej produkcji maszyn dla zespo­
łowego prowadzenia gospodarki wiej­
skiej. Zbytni pośpiech w tej sprawie 
może przynieść jedynie niepowetowane 
szkody. Tylko przy zastosowaniu tych 
środków, starannym ich przygotowa­
niu i konsekwentnym przeprowadze­
niu, możliwe jest przejście od ograni­
czenia żywiołów kapitalistycznych na 
wsi, do ich likwidacji.

Wszelke próby przywódców jugosło­
wiańskich by rozwiązać to zagadnie­
nie w sposób pochopny i drogą dekre­
towania zza biurka uznać należy bądź 
za awanturę skazaną z góry na niepo­
wodzenie, bądź też za chełpliwą i pu­
stą, demagogiczną deklarację.

Biuro Informacyjne uważa, że przy­
wódcy jugosłowiańscy, stosując tego 
rodzaju fałszywą i demagogiczną tak­
tykę, chcą wykazać, iż nie tylko stoją 
na gruncie walki klasowej, lecz nawet 
idą jeszcze dalej poza te wymagania, 
które z punktu widzenia realnych mo­
żliwości można by wysunąć wobec ju­
gosłowiańskiej partii komunistycznej, 
w zakresie ograniczenia żywiołów ka- 

1 pitalistycznych.
Biuro Informacyjne uważa, że ponie­

waż te lewackie dekrety i deklaracje 
kierownictwa jugosłowiańskiego są de­
magogiczne i niewykonalne w chwili 
obecnej, mogą one jedynie skompro­
mitować sprawę budownictwa socjali­
stycznego w Jugosławii.

Dlatego też Biuro Informacyjne oce­
nia tę awanturniczą taktykę jako nie­
godziwy manewr i niedopuszczalną 
grę polityczną.

Jak z tego wynika, wspomniane wy­
żej lewackie, demagogiczne poczyna­
nia i deklaracje przywódców jugosło­
wiańskich mają zamaskować ich odmo­
wę przyznania się do własnych błędów 
i rzetelnego ich naprawienia.

7. Zważywszy stan rzeczy, jaki 
wytworzył 6ię w KPJ oraz chcąc dać 
przywódcom jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej możność wyjścia z sy­
tuacji, komitet centralny WKP (b) oraz 
komitety centralne innych bratnich 
partyj zaproponowały,, aby rozpatrzeć 
sytuację w jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej na posiedzeniu Biura In­
formacyjnego na tych samych normal­
nych zasadach partyjnych, na jakich 
rozpatrywano działalność innych par­
tyj komunistycznych na pierwszym po­
siedzeniu Biura Informacyjnego, Jed­
nakże wielokrotne propozycje bratnich 
partyj komunistycznych, by rozpatrzyć 
sytuację w jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej na posiedzeniu Biura In­
formacyjnego spotkały się z odmową 
przywódców jugosłowiańskich.

Usiłując uchylić się od słusznej kry­
tyki ze strony bratnich partii na po­
siedzeniu Biura Informacyjnego, przy­
wódcy jugosłowiańscy ukuli wersję 
o tym, jakoby znajdowali się na „nie­
równych prawach". Należy stwierdzić, 
że w wersji tej nie ma ani źdźbła 
prawdy.

Powszechnie wiadomo, że tworząc 
Biuro Informacyjne partie komunistycz­
ne wychodziły z bezspornego założe­
nia, iż każda partia ma obowiązek, 
składania sprawozdań przed Biurem 
Informacyjnym, podobnie jak każda!Nr i’”’

Biuro Informacyjne uważa, że u pod­
staw wszystkich tych błędów kierow­
nictwa KC KPJ leży ten niewątpliwy 
fakt, iż w kierownictwie ,KPJ w ciągu 
ostatnich 5—6 miesięcy jawnie wzięły 
górę elementy nacjonalistyczne, które 
działały również poprzednio w sposób 
zamaskowany, że kierownictwo KPJ 
zerwało z intemacjonalistycznymi tra­
dycjami jugosłowiańskiej partii komu­
nistycznej i wkroczyło na drogę na­
cjonalizmu.

Przywódcy jugosłowiańscy, przece­
niając znacznie wewnętrzne, narodowe 
siły i możliwości Jugosławii — sądzą, 
że mogą zachować niepodległość Ju­
gosławii i zbudować socjalizm bez po­
parcia partii komunistycznych innych 
krajów, bez poparcia krajów demokra­
cji ludowej, bez poparcia ZSRR. Są­
dzą oni, że nowa Jugosławia może się 
obejść bez pomocy tych rewolucyjnych 
sił. ,

Słabo orientując się w sytuacji mię­
dzynarodowej, zastraszeni szantażem i 
groźbami imperialistów, przywódcy ju­
gosłowiańscy przypuszczają,' że idąc na 
szereg ustępstw wobec państw imperia­
listycznych potrafią pozyskać ich przy­
chylność, dojść z nimi do porozumie­
nia w sprawie niezawisłości Jugosła­
wii i stopniowo zaszczepić narodom ju­
gosłowiańskim orientację na te pań­
stwa; tj. orientację na kapitalizm. Bio- 
rą przy tym milcząco za punkt wyj­
ścia znaną burżuazyjno-nacjonalistycz- 
ną tezę, w myśl której „państwa kapi­
talistyczne stanowią mniejsze niebez­
pieczeństwo dla niezawisłości Jugosła­
wii, aniżeli ZSRR".

Przywódcy jugosłowiańscy nie rozu­
mieją, widać, lub też udają, że nie ro­
zumieją, iż tego rodzaju nacjonalisty­
czne stanowisko może doprowadzić je­
dynie do tego, że Jugosławia wyrodzi 
się w zwykłą republiką burżuazyjną, 
utraci swą niepodległość i przekształci 
się^w kolonię państw imperialistycz­
nych.

Biuro Informacyjne nie wątpi, że w 
łonie jugosłowiańskiej partii komuni­
stycznej jest dość zdrowych elemen­
tów, wiernych marksizmowi-Ieninizmo- 
wi, wiernych intemacjonalistycznym 
tradycjom* jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej, wiernych jednolitemu 
frontowi socjalistycznemu.

Zadanie tych zdrowych sił KPJ po* 
lega na tym,, by zmusić swych obec­
nych przywódców dp otwartego i 
szczerego uznania swych błędów i na­
prawienia ich, do zerwania z nacjona­
lizmem, do powrotu do internacjona­
lizmu i do wzmacniania ze wszech 
miar jednolitego frontu socjalistyczne­
go przeciwko imperializmowi, albo też 
— jeśl; obecni przywódcy KPJ okażą 
się do tego niezdolni — by usunąć ich 
i powołać nowe, intemacionalistyczne 
kierownictwo KP Jugosławii.

Biuro Informacyjne nie wątpi, że ju­
gosłowiańska partia komunistvczna 
potrafi wykonać to szczytne zadanie.

♦ 1PAP1
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swą niepodległość i przekształci



pytanśa
1 Kio lamie umowy?
2 Czy sąsiadzi Niemiec mają glos?
3 Dlaczego Niemcy na pierwszym miejscu?
4 Dokąd dąży polityka Waszyngtonu?

♦

Umowa poczdamska, podpisana przez rządy Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i Związku Radzieckiego w dniu 2 sier­
pnia 1945 roku ustaliła wytyczne wspólnej polityki trzech sprzy­
mierzonych mocarstw wobec Niemiec, a więc 
DEKARTELIZACJĘ, DEMONTAŻ niemieckiego 

jennego,
DENAZYFIKACJĘ i DEMOKRATYZACJĘ.

Wspólna ta polityka miała jeden zasadniczy 
wienie na przyszłość jakiejkolwiek agresji ze

przemysłu wo-

cel: uniemożli- 
strony Niemiec.

mimo energicznych protestów Francji 
Belgii, Holandii i Luxemburga.

Hitlerowski przemysł stalowy rozpo­
czął pracę dzięki poparciu amerykań­
skich trustów — wspólników przemysłu 
Bizonii. Niedawno „New York Daily 
Mirror" opublikował wypowiedź ame­
rykańskiego sekretarza wojny, Royalla, 
na temat stanowiska USA wobeę Nie­
miec. Royall oświadczył Komisji Wy­
datków Budżetowych Izby Reprezen­
tantów: „Przyznaję, że naszym głów­
nym celem jest odbudowa silnych po­
litycznie i przemysłowo Niemiec. Se­
kretarz stanu Marshall, jego najbliższy 
doradca Foster Dulles, dyktator Bizonii, 
gen. Clay — wszyscy powołują się na 
plan Marshalla, który w założeniu o- 
biecywał pomoc ofiarom wojny, a w

Kto łamie umowy ?
W zachodnich strefach dekarteliza- 

cja nie została przeprowadzona na 
skutek interwencji wielkich trustów a- 
merykańskich czy angielskich, będących 
wspólnikami niemieckiego przemysłu 
Oficjalnie stwierdzono, iż 171 przed­
siębiorstw amerykańskich było zaan­
gażowanych w przemyśle niemieckim, 
przy czym przedstawiciele amerykań­
skiego kapitału, jak np. gen. William F. 
Dreper, członek Rady Kontroli Sprzy­
mierzonych w Berlinie, a jednocześnie 
przedstawiciel wielkiego banku Dillon, 
Read & Co. — zajmowali kluczowe sta­
nowiska w zarządzie amerykańskiej 
strefy okupacyjnej. Demontaż fabryk 
został więc wstrzymany, gdyż wymaga 
tego plan Marshalla.

Denazyfikacja, którą przeprowadzali 
Anglosasi, była istną farsą. Wybiele­
nie Alfreda Kruppa, Hermanna Puende- 

. ra, Kopfa i wielu innych znanych hitle­
rowców i przestępców wojennych, jest 
tego najlepszym chyba dowodejn.

A przecież pod umową poczdamską 
widnieją wyraźne podpisy Stanów Zjed­
noczonych i Wielkiej Brytanii.

Czy sąsiedzi Niemiec 
mają głos?

Konferencja londyńska w sprawie 
Niemiec odbywała się w wielkiej ta­
jemnicy i nawet opinia publiczna — 
jak świadczy o tym oburzenie we Fran­
cji — tych nielicznych państw, które 
brały w niej udział, nie była poinfor­
mowana o przebiegu rozmów. Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania de fac­
to same decydowały o uchwałach.

Całkowicie pominięto najbliższych 
sąsiadów Niemiec — Polskę i Czecho­
słowację, a co do Francji i państw Be- 
neluxu, to Amerykanie dali dowód, że 
z ich zdaniem liczyć się nie mają za­
miaru.

Rada Kontroli Zagłębia Ruhry w ten 
sposób została sformułowana, aby de 
facto Francja i Benelux, które posiada­
ją łącznie 6 głosów, nie były w stanie 
sprzeciwić się decyzjom anglosaskim. 
W praktyce mogą tylko głosować „za".

Charakterystyczne, że Niemcy w Ra­
dzie tej posiadają trzv głosy, to jest 
tyle, co Francja i tyle, co trzy pań­
stwa Beneluxu razem.

Francuska prasa zgodnym chórem 
nazywa decyzje londyńskie „dyploma­
tyczną klęską". Z góry już wiadomo, że 
w tym układzie sił Francja będzie 
stale w mniejszości i nie będzie miała 
nic do powiedzenia.

punktualnie o ósmej „Olsztyn" Tyk-
* nął przeraźliwie i począł odbijać 

od przystani.
Obsługa holowanego przez statek 

jachtu zakrzątnęła się po pokładzie, ró­
wnie gorliwie jak niezręcznie. Uzbro­
jeni w bosaki „marynarze" w białych 
czapkach i cywilnych garniturach ode­
pchnęli jachft od nadbrzeża. Szczególnie 
uroczyście celebrował swą funkcję wy­
soki grubas, z przejęciem przybierając 
bohaterskie pozy. Szesnastoletnia może 
dziewczynka, zapewne córka starszego 
pana, który co chwila z itroską spoglą­
da na chmurzące się niebo, udawała 
chłopca okrętowego, przytrzymując linę 
wiążącą jacht ze statkiem. Była tak bar­
dzo przejęta swą funkcją, że wysunęła 
nawet koniuszek języka.

Stado mew z krzykiem leciało za 
statkiem, zręcznie wyłapując rzucane 
przez dzieci kawałki bułki. Niedziela 
rano. Pasażerowie „Olsztyna", to obła­
dowane „wałówką" rodżiny jadące spę­
dzić dzień w Krynicy Morskiej i rozba­
wiona młodzież wioząca kostiumy ką­
pielowe.

Zabieramy pasażera
Wzdłuż nadbrzeża, po prawej stronie, 

ciągną się zabudowania fabryki maszyn 
i turbin parowych, popularnie zwanej 
„stocznią". Spośród 45 ogromnych zni­
szczonych budynków duża część lśni 
już nowymi szybami. Gigantyczne dźwi­
gi drzemią nad stosami złomu. Straż 
przemysłowa, która w dzień powsze­
dni ma dużo pracy — łowi ryby. Po 
lewej stronie kanału zwanego „Elblą- 
ką", miasto się już dawno skończyło. Na 
podmokłych łąkach szumi wysoka tra­
wa. Za stocznią mijamy jeszcze ogro­
mne puste zabudowania elektrowni, 
dawne koszary — i już z obu stron ka­
nału tylko morze trzcin, nad którymi 
unoszą się kaczki.

—- Pasażer na brzegu — woła ktoś 
z obsługi.

Statek ryknął. Rozległy się jakieś 
dzwonki i pomaszerowaliśmy do brzegu, 
by zabrać młodzieńca, którego lśniąco 
biały kołnierzyk i na mokro uczesane 
włosy aż krzyczały, że jedzie na ważne 
spotkanie. Codzienny pasażer warsza­
wskich tramwajów, widząc ile zachodu 
poświęcono na zabranie chłopca, naj­
pierw westćhnąłj/śi potem wyprostował 
się z miną, jakby odzyskał wiarę w ży­
cie. Jedziemy przez zalew.

25 km dzielących Krynicę Morską od 
Elbląga przebyliśmy w dwie i pół go­
dziny. Wysiadamy przy wysuniętym w 
zalew molo i kierujemy się do rybac- 

•kich osad. Ciągnące się wzdłuż drogi

Dlaczego Niemcy 
na pierwszym miejscu?

Zaledwie przebrzmiały ostatnie sło­
wa londyńskiego komunikatu, a już o- 
głasza się wiadomość o toczących się 
rokowaniach w Banku Międzynarodo­
wym na temat nowej pożyczki dla 
Niemiec, 300 milionów dolarów dla 
Zagłębia Ruhry.

Do tego trzeba dodać 821 milionów 
dolarów, które Amerykanie włożyli już 
na tzw. „cywilne wydatki", związane 
z utrzymaniem Bizonii, 765 milionów 
dolarów, które Bizonia otrzyma w cią­
gu najbliższych 15 miesięcy w ramach 
planu Marshalla. (Cała suma przezna­
czana dla połączonych stref okupacyj­
nych anglosaskich w Niemczech wy­
nosi 2,499 milionów dolarów).

Dalej Stany Zjednoczone finansować 
będą eksport z Kanady i z Ameryki 
Południowej do Niemiec, które dzięki 
temu otrzymają 2 900 000 toń chlebo­
wego ziarna, 68 000 ton mleka i sera, 
58Ó00 ton bawełny, 97 000 ton wełny, 
6z50 samochodów ciężarowych, 20 000 
wagonów ciężarowych itd. “ 
lista jest bardzo długa.

Przypomina to do złudzenia okres 
planów Day/esa i Younga, którzy po 
pierwszej wojnie światowej również fi­
nansowali „odbudowę" Niemiec.

Jednocześnie odżywa ciężki przemysł 
niemiecki. Produkcja stali w Bizonii u- 
stalona 27 marca 1947 r. na 5 900 000 
ton, 29 sierpnia 1947 roku została pod­
niesiona do 10 700 000 ton.

19 listopada 1947 roku — kontrola 
nad produkcją 1 rozdziałem węgla prze­
szła w ręce niemieckiej, administracji 
„Deutsche^Kohlenbergbau Leitung", po- 
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DolarowaI™ osaa. uiągnące się wzuiiu arogi
1 kolorowe domki noszą siady zaciętych 
walk, które się tu przed 'trzema laty 
rozgrywały. Mieszkańcy Krynicy urzę­
dowo przezwanej „Łysicą" mimo nie­
dzieli założyli robocze ubrania i szyku­
ją się do sprzątania terenu na przyjęcie 
gości.

Rybacy mieszkają zaraz za strażnicą 
WOP. Korzystając z niedzieli, poprzy- 
chodzili z pobliskich wsi do firmy sku­
pującej Tyby i odsyłającej do Tolk­
micka po pieniądze.

Rybaków w Krynicy jest 66, w po­
bliskich Kątach Rybackich — przeszło 
200. Łową ryby na zalewie, z łodzi i z 
barkasów. OddzieŁani tylko 700 m sze-

rzeczywistości stał się instrumentem 
odbudowy Niemiec.

, Dokąd dąży polityka 
Waszyngtonu?

Amerykanie w środkach nie przebie­
rają. Wywołuje się widmo głodu i psy­
chozę wojny na Zachodzie. Francję 
szantażuje się groźbą kryzysu rządo­
wego i powrotu de Gaulle'a do wła­
dzy.

Przechodzi się do porządku dzienne­
go nad sprawami bezpieczeństwa naj­
bliższych sąsiadów Niemiec — tych 
właśnie sąsiadów, na których najbar­
dziej odbiła się anglosaska polityka 
wobec Hitlera. To też słusznie wyraził 
się Georges Cogniot w paryskiej „Hu- 
manite":

„Im więcej pomagają nam miliarde­
rzy amerykańscy, tym cięższa jest sy­
tuacja naszego kraju". I w tych wa­
runkach niejedno ze szczęśliwych 
państw marshallowskich zastanawia się 
poważnie, czy nie odrzucić planu Mar­
shalla.

Polityczna
stacza się po nader pochyłej jezdni. 
Już najbliższa przyszłość wykaże, kto 
siedzi u steru. Ślepcy, czy szaleńcy.

J. R.

machina Waszyngtonu

skrzydło* £dyvd
(Reportaż własny API dla ,,Głosu Wielkopolskiego ‘ ‘ )> »

roką mierzeją od morza, nie mogą ło­
wić ryb — bo nie ma w tym miejscu 
żadnego portu, do którego mogliby się 
schronić w razie burzy, ani kanału, 
którym by mogli wyjechać na zalew.

Rybak Majewski, wysoki mężczyzna 
w ceratowych spodniach i marynarskiej 
bluzie, z dwoma naszywkami i gumo­
wym kapturze opowiada o tragicznej 
śmierci sześciu rybaków, którzy na zwy­
kłej łodzi wybrali się w zeszłym roku 
na połów.

— U nas brzeg jest bardzo zdradliwy 
— nie ma falochronów, za którymi mo-

żna by bezpiecznie przybić do brzegu. 
Dno morskie opada trzema stopniami — 
przy „nordweście" jedna fala rzuca 
łódź o najbliższy brzegu płytko leżący 
próg, a następna fala ze stojącej pio­
nowo łodzi rybaków. Mało kto waży 
się wobec tego wyjechać na morze, bo 
w razie nieszczęścia, nie mając portu 
nie możemy udzielić pomocy.

A tymczasem największe łowiska 
znajdują się naprzeciw nas i rybacy z 
Gdyni i ze Szwecji przyjeżdżają moto­
rowymi kutrami i łowią na naszych 
oczach.

Wyjście na morze
Jak na wybawienie czekają rybacy, 

mieszkający na mierzei na projekto­
wane przekopanie jej i pogłębienie ka­
nału łączącego mierzeję z Elblągiem. 
Każda wzmianka w gazecie jęst komen­
towana z mapą w ręce, gdy pisze się 
już o niedalekim terminie robót, prze­
kopanie mierzei stanowi główny temat, 
rozmów.

Ziemia z przekopu i z pogłębienia 
„verwatru", którym przez płytki zalew 
będą jeździć statki, zużyta będzie na 
usypanie wału wzdłuż utworzonego 
przez zalew głębokiego kanału. Po wale 
tym przebiegać będzie linia kolejowa, 
a odcięta przez wał część zalewu zosta­
nie odwodniona. Zyskamy w ten sposób 
około 30 tys. ha żyznych namułów.

Krynica — dziś przyjemne letnisko 
morskie i biedna osada rybacka będzie 
wówczas najpiękniejszą chyba miejsco­
wością wybrzeża — mówią rybacy.

Żeglarze z jachtu
Krynica Morska i dziś jest piękna. W 

lesie, w nowo otwartym domu wypo­
czynkowym siedzą przy obiedzie pen­
sjonariusze. Z hałasem wchodzi jakieś 
towarzystwo. Poznaję żeglarzy z jachtu, 

i Obecni witają ich z najwyższym zdu-

IVsp anioły
rozwój spółdzielczości 
w Związku Radzieckim

32 000 000 udziałowców w 28 000 spółdzielni

W Moskwie obradował trzeci Wszech- 
związkowy Zjazd Spółdzielni Spożywców. 
W pracach zjazdowych wzięło udział 510 
delegatów, reprezentujących 32 miliony 
udziałowców, zjednoczonych w 28 tysią­
cach spółdzielni.

Obrady zjazdu cechował wysoki 
poziom polityczny i rzeczowy — 
oświadczył prezes zarządu Centro- 
sojuszu Z. S. R. R. Chochłow naszemu 
korespondentowi. — Nieustannie wzra­
sta produkcja dóbr konsumcyjnych. Go­
spodarstwa wiejskie ZSRR dostarczają 
państwu coraz więcej żywności i su­
rowca. W okresie od 1946—1947 roku 
detaliczna sieć handlowa spółdzielni 
spo.żywców wzbogaciła się o 46 tysięcy 
przedsiębiorstw, z których dwie trze­
cie przypada na tereny nawiedzone 
przez okupację niemiecką. Liczba jadło­
dajni, herbaciarni i bufetów na począt­
ku bieżącego roku była o 19 proc, wyż­
sza aniżeli przed wojną. Zeszłoroczny 
obrót towarowy spółdzielni spożywców 
w porównaniu z rokiem 1945 wzrósł 
dwukrotnie. Na budownictwo inwesty­
cyjne w ciągu ubiegłych dwóch lat wy­
datkowano przeszło 1360 milionów rubli

Na początku bieżącego roku otwarto 
w miastach i skupieniach przemysłu ok. 
10 tysięcy rozmaitych przedsiębiorstw 
handlowych oraz 6600 zakładów gastro­
nomicznych. Poza tym w ciągu roku 
1947 spółdzielnie spożywców niejedno­
krotnie obniżały ceny na artykuły wiej- 

mieniem. Okazuje się, że dwa tygodn.e 
temu tych samych niewprawnych że­
glarzy pochwyciła na zalewie burza. 
Wiatr rzucił ich na zawrakowane wo­
dy. Cudem chyba uniknęli rozbicia. 
Fala kołysała łupinkę tak strasznie, że 
gdy po 10 godzinach udało im się przy­
bić do brzegu, samochód zabrał wszyst­
kich do szpitala na opatrunek, bo po­
rozbijali sobie głowy, ręce i nogi.

Po co to opowiadanie o prowincj- 
nalnych, zabawnych panach z Elbląga, 
którzy uparli się być marynarzami i jak 
z tego widać dopną swego? Bo z takich 
ludzi składa się właśnie Elbląg. Elbląg 
nie chce być prowincjonalnym, zapa­
dłym miasteczkiem. Elbląg chce byc 
portem.

Elbląg będzie portem
Prezydent miasta mówi: dorzecze 

Odry należy do Szczecina, lewobrzeżna 
Wisła i Górny Śląsk — do Gdyni i 
Gdańska. Ale my będziemy portem dla 
województwa olsztyńskiego, wschodniej 
części woj. warszawskiego, woj. biało­
stockiego, z którym jesteśmy połączeni 
drogami wodnymi, dla woj. lubelskiego 
i kieleckiego. Eksportować będziemy 
mięso — już w przyszłym roku rozpo- 
czniemy budowę ogromnej rzeźni eks­
portowej, mamy trzy wielkie elewa­
tory zbożowe, wywozić będziemy drze­
wo i produkty rolne. W Tolknrcku ma­
my fabrykę przetworów owocowych, 
które będziemy eksportować, w Elblą­
gu zakłady ciężkiegb przemysłu, które 
za parę lat również przystąpią do eks­
portowania swoich wyrobów. Drzewo 
spławiane z pojezierza mazurskiego na 
kopalniaki będzie można łatwo trans­
portować. Nasi rybacy nareszcie będą 
mieli możność poprawienia swego bytu, 
a my będziemy eksportować do Gdyni 
i stamtąd do kopalń. Gdynia jest ser­
cem naszego eksportu, Szczecin lewym, 
a my będziemy — prawym skrzydłem.

Irena Wodzińska

M/S „Batory" - S/S „Kiliński" 
i „Dar Pomorza" 

posśadajq radar
W nowoczesnej żegludze morskiej 

coraz większe znaczenie zaczynają od­
grywać urządzenia radarowe, które 
zwiększają pewność i bezpieczeństwo 
nawigacji, zwłaszcza w ciemnościach i 
podczas mgły. Dwa polskie statki han­
dlowe zostały już zaopatrzone w ten 
niezwykle pożyteczny przyrząd. Stat­
kami tymi są: nasz największy pasa­
żerski transatlantyk m/s „Batory”, oraz 
turbinowy frachtowiec liniowy s/s 
„Kiliński". Oba wymienione statki są 
ffajszybszymi jednostkami polskiej flo­
ty handlowej, gdyż rozwijają przecięt­
ną szybkość 18 węzłów. Ponadto urzą­
dzenie radarowe zainstalowane jest je­
szcze na trzeciej polskiej jednostce 
morskiej, mianowicie na statku szkqj- 
nym „Dar Pomorza". Zdaniem zagra­
nicznych znawców, „Dar Pomorza" jest 
prawdopodobnie pierwszą na świecie 
jednostką żaglową zaopatrzoną w 
radar.

skie, sprzedawane w miastach i osie­
dlach.

Po skasowaniu systemu 
kartkowego

w ZSRR miejskie sklepy spółdzielczo 
utrzymują swe operacje handlowe w r»J 
mach jednolitych państwowych cen de­
talicznych, a w niektórych miejscowo-' 
ściach nawet poniżej tych cen.

Rozwój handlu spółdzielczego oddzla- 
łał korzystnie na obniżenie cen rynkom 
wych w miastach. W Moskwie ’ Lenin­
gradzie, w Kijowie i w Baku i innych, 
ośrodkach przemysłowych otwarto skle­
py, posiadające bogaty asortyment ten 
warów.

Obok handlu, spółdzielnie spożywców 
rozszerzają też w swych własnych 
przedsiębiorstwach produkcję towarów 
codziennego użytku. Wartość ej pro-! 
dukcji w roku 1947 wyniosła 3,5 mi-« 
liarda rubli czyli dwa razy więcej, anlJ 
żeli w roku 1946.

Na zjeździ e wszechzwiązkowym 
stał wybrany w drodze tajnego głosom 
wania nowy skład Rady, zarządu i ko­
misji rewizyjnej Centrosojuzu.

Odnowiony aparat organizacji 
spółdzielczej 

będzie energicznie wprowadzał w życie 
uchwały zjazdu dotyczące dalszego roz­
woju spółdzielczości spożywców.

Jeszcze w ciągu bieżącego roku prze­
widuje się otwarcie 30 tysięcy nowych 
przedsiębiorstw detalicznych; w przy­
szłym roku sieć ta ma osiągnąć na te­
renach b .okupacji poziom przedwojen­
ny, a w ośrodkach rejonu zostaną ot­
warte składy materiałów budowlanych, 
składy maszyn i narzędzi rolniczych itd.

W radzieckich spółdzielniach spożyw­
ców pracuje prawie milion pracowni­
ków fizycznych i umysłowych. Wiele 
uwagi poświęcił zjazd sprawie doboru 
i szkolenia kadr pracowniczych.

Powiązanie rzemiosła 
•» —

z gospodarką planową
Rzemiosło, jako zagadnienie wzrostu 

produkcji w myśl planu odbudowy, 
przedstawia obecnie czołowy problem 
naszego życia gospodarczego. Po osiąg­
nięciu prawie wystarczającego poziomu 
wytwórczości przemysłowej, po wygra­
niu batalii o zdrowy, społecznie nasta­
wiony handel i podciągnięciu się wsi 
w sensie ekonomicznym nadszedł okres 
wzmożonego rozwoju rzemiosła.

Przed wojną rękodzieło nie było kon­
sekwentnie i stale popierane przez pań­
stwo, które, jak wiadomo, reprezento­
wało interesy wielkiego kapitału, nie- 
życzącego sobie, by ta dziedzina wy­
twórczości stała się dla niego zbyt po­
ważną konkurencją w produkcji i zbyt 
wielkim partnerem w zyskach. Dzisiaj 
rzemiosło, w warunkach nowego ustro­
ju, stanowi jedno z głównych ogniw 
gospodarki narodowej.

Pod tym kątem widzenia należy roz­
patrywać politykę rządu wobec ręko­
dzielnictwa i powiązania dziesiątków 
tysięcy drobnych warsztatów rzemie­
ślniczych z gospodarką planową. Punk­
iem wyjścia takiei polityki są korzy­
ści, jakie warsztaty te dają społeczeń­
stwu. Uwidaczniają się one szeregiem 
wyświadczonych usług i wyprodukowa­
nych dóbr w celu zaspokojenia potrzeb 
przede wszystkim ludzi pracy, przez co 
naród cały osiąga wyższy standard ży­
ciowy. Innymi słowy po prostu powie­
dzieć można, że rzemiosło uzupełnia 
produkcję przemysłową i rolną-, stąd 
jego ważkość i znaczenie w strukturze 
gospodarczej kraju.

O pomocy państwa, udzielanej rze­
miosłu, mówi narodowy plan odbudo­
wy — dobitnie i wyraźnie. W myśl je­
go wytycznych w roku następnym wy­
szkoli ono 121 tys. fachowców ręko­
dzielników, uruchomi około 100 tys. 
nowych warsztatów pracy, których glo­
balna ilość w r. 1949 osiągńe cyfrę 
290 tys. przedsiębiorstw. W warsztatach 
tych pracować będzie ogółem 920 tys. 
rzemieślników. Dane powyższe mówią 
przekonywująco o znaczeniu dla kraju 
owej prężnej gałęzi wytwórczość'. Nad­
to dowodzą, że powiązanie rękodziel­
nictwa z gospodarką planową rzeczy­
wiście oznacza jego większy niż dotąd 
rozwój.

Plan, który stawia na najbliższy okres 
tak poważne zadania, winien rzecz ja­
sna również rozwiązać zagadnienie po­
krewne, a mianowicie kwestię zaopa­
trzenia rzemieślników w surowce i na­
rzędzia. Sprawa ta została pozytywnie 
rozwiązana. Rzemiosło korzysta, a w 
przyszłości całkowicie korzystać będzie 
z państwowych źródeł zaopatrzenia. Np. 
w drugim półroczu br. zaopatrzenie w 
porównaniu z pierwszym półroczem br. 
wzrośnie o 30%. Celem usprawnienia 
tej akcji tworzą 6ię w całym kraju rze­
mieślnicze spółdzielnie pomocnicze, 
które z Rzemieślniczej Centrali Zbytu 
i Zaopatrzenia pobierać będą wszelkie 
środki produkcyjne i surowce dla 
wszystkich rękodzielników.

Oznacza to utrwalenie powiązania rę­
kodzieła z planową gospodarką na za­
sadach wzajemnej pomocy. (n)



Na krawędzi kryzysu
. (Korespondencja własna API z Paryża) 

j Biedny pan Schuman. Biedny gabinet. A przede wszystkim — bie­
dna Francja. Od przeszło dwóch tygodni rząd francuski znajduje się na 
krawędzi kryzysu politycznego. Sukces — a właściwie należało by po­
wiedzieć: połowiczna porażka — k tory odniósł gabinet w parlamencie,

Wzdłuż rzeki naszego przeznaczenia
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nie tylko go nie wzmocnił, lecz wydaje się go coraz bardziej osłabiać.

Tymczasem ceny

Paryż, w czerwcu
Najpoważniejsze zagadnienia, które 

rząd winien obecnie 4 rozwiązać, mają 
charakter ekonomiczny i finansowy: 
są to problemy cen i płac, budżetu, 
nacjonalizacji, ubezpieczeń społecz­
nych itd. Są to zatem zagadnienia, 
których nie można już więcej odsu­
wać, należy zaproponować jakieś 
ich rozwiązanie. Nadszedł moment, 
kiedy optymistyczne hasłh* nie mogą 
dłużej zasłaniać rzeczywistości. Rząd 
musi działać. Co zamierza on uczy­
nić?

Komitet Wykonawczy radykalnej 
partii odbył przed kilku dniami w Pa­
ryżu tajne zgromadzenie. Rene 
Mayer, minister finansów, oświadczył 
tam swym kolegom: „Sytuacja finan­
sowa jest poważna. Nie będę mógł 
osiągnąć równowagi budżetu, jeżeli 
nie uda mi się przeprowadzić swego 
planu. Moi koledzy ministerialni nie 
zgadzają się ze mną w sprawach środ­
ków, które należy podjąć. Jeżeli nie 
przyjmą moich propozycyj, podam się 
do dymisji."

Czym należy wytłumaczyć to prze­
mówienie? Polityka obniżki cen, pro­
wadzona przez rząd i związki stojące 
po stronie rządu, (chrześcijański i 
„Force Ouvriere") zakończyła się kom­
pletnym fiaskiem, hasła rządowe są 
przedmiotem kpin francuskich gospo­
dyń. Niektóre tylko ceny — skór, 
węgla, benzyny, kawy, oliwy — zdo­
łały się utrzymać, 
zboża i mleka mają być podwyższone 
w ciągu przyszłych miesięcy — sam 
rząd to zapowiedział. Minister Mayer, 
aby zrównoważyć swój budżet, zmie­
rza do zniesienia niektórych subwen­
cji, przede wszystkim subwencji na 
węgiel, co spowoduje znaczne podnie­
sienie kosztów utrzymania. Stronnic­
twa MRP i SFIO wołałyby utrzymać 
subwencję, aby uniknąć zwyżki cen,, 
mogącej pociągnąć zwyżkę płac, któ­
rej przeciwstawia się rząd.

A w ciągu ęałego tego czasu, zyski 
kapitalistów nie przestają wzrastać. 
Są one oceniane na 20 miliardów w 
ciągu pierwszych miesięcy 1948 roku.

W całej Francji wybuchają strajki, 
mające na celu uzyskanie podwyżki 
płac. Przewidywania CGT potwier­
dzają się, co umacnia jego stanowi­
sko. Inne związki zmuszone są przy­
łączyć się do tych haseł. W wielu 
fabrykach robotnicy wszelkich odcie­
ni partyjnych postanowili jednogłośnie 
ogłosić strajk i po kilkudniowej wal­
ce otrzymali podwyżkę, płac.

Pan Mayer chciałby ponadto poddać 
rewizji sprawę nacjonalizacji. Dopin­
gowany przez Amerykanów, którzy in­
spirują jego politykę, zamierza on „zli­
kwidować" niektóre znacjonalizowane 
gałęzie przemysłu, a przede wszystkim 
przemysł lotniczy. Celem jego akcji 
jest umożliwienie prywatnym kapita­
łom ulokowanie swych inwestycji w 
tej dziedzinie przemysłu i odzyskanie 
pozycji, którą straciły w roku 1945. 
Wreszcie, pan Mayer chciałby rów­
nież dokonać zamachu na ubezpiecze­
nia społeczne, aby zmniejszyć obcią­
żenia pracodawców, a tym samym pod­
nieść nadmierne zyski wielkich kon­
cernów.

Ministrowie socjaliści, którzy wie­
dzą jak bardzo te zdobycze społeczne, 
uzyskane nazajutrz po oswobodzeniu, 
drogie są sercu francuskich mas ro­
botniczych, ociągają się mocno z pod­
pisaniem planu Mayera nr 2.

Wszystkie te sprawy pomnażają roz­
bieżności w łonie samego gabinetu. 
Już w ubiegłym tygodniu niektórzy 
ministrowie zgłosili swą dymisję pre­
mierowi Schumanowi, który jej jednak 
nie przyjął.

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyło 
się zgromadzenie rady partii MRP, na 
którym przedstawiono obecną sytuację. 
Trzeba było przyznać, że nie jest ona 
świetna. Pan Bidault jest oficjalnie 
jednogłośnie podtrzymywany przez 
swą partię, lecz niektórzy z jego 
przyjaciół opuszczają go. Uważają, że 
jest znużony i zużyty, że stanowi ba­
last dla gabinetu Schumana. Mają za­
miar ofiarować mu stanowisko amba­
sadora. Pogłoski o rekonstrukcji ga­
binetu, mimo oficjalnych zaprzeczeń, 
w dalszym ciągu uparcie krążą w ko­
łach parlamentarnych.

Tymczasem dzień każdy przynosi 
nowe problemy, a polityka rządu w 
Indochinach i projekty wojskowe pana 
Teitgena, spotykają się z licznymi za­
strzeżeniami.

Co należy _uczynić? Rząd nie może 
w nieskończoność dbać tylko o utrzy­
manie pozornej równowagi między

J

aż 
tą

Jeśli chcesz być interesującym 
mów jak najmniej o sobie

„Zwyczaje
Poradhik na codzień

„MODY I ŻYCIA 
PRAKTYCZNEGO')

W5d C n=ł 50 ?ł.

towarzyskie^

partiami, które wchodzą w jego skład, 
me może on w nieskończoność godzić 
się na wszelkie kompromisy, aby nie 
dopuścić do rozbicia.

Traci się czas na targi i uzgadnia­
nia, a tymczasem gromadzą się za­
gadnienia, 
strzygnąć.
wszystkich dziedzinach stanowi wyrok 
potępienia " ' \ -
próżno wzdycha ona do zwłoki, którą 
pociągną za sobą wakacje parlamen­
tarne. Z każdym tygodniem rosną 
trudności gabinetu, a wraz z nimi 
przekonanie, iż rząd Schumana nie 
długo już potrwa.

Tydzień, który się rozpoczyna, zmu­
si rząd do stoczenia nowych batalii — 
jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
wyszedł z nich bez szwanku.

Gilbert Badia

które trzeba wreszcie roz- 
Klęska polityki rządu we

dla ekipy rządowej. Na

Przy autostradzie Poznań - WrocTaw leży

dawne miasto handlarzy
Położone w granicach powiatu poznańskiego miasteczko Stę­

szew nie różni się niczym od innych miasteczek Wielkopolski. 
Podobnie jak większość z nich o typowym charakterze rolniczo- 
handlowym znajduje się w stanie niskiego uprzemysłowienia.

Jedyny przedwojenny ośrodek przemysłowy — fabryka płót- 
została przez Niemców zdewastowana. W r. 1942 po rozbiór-

tu jedynie roszarnię. Po oswobodzeniu, już w czerwcu 1945 r.
mie-

na
ce i wywiezieniu wszystkich maszyn przędzalni i tkalni, urządzo­
no
roszarnia podjęła na nowo produkcję. 180 pracowników roszarni
— jak wynika ze statystyk udostępnionych przez kierownika 
administracji p. Z. Niedbalskiego — pracuje z pełnym zapałem 
przekraczając w każdym miesiącu plan — w kwietniu br. O' 
133,5°/®. Uzyskane włókno z przeróbki lnu wysyła się do przę­
dzalń na Dolny Śląsk i do Polski centralnej.
Państwowa Roszarnia Lnu i Konopi 

w Stęszewie przy umiejętnym kierow­
nictwie dyr. W. Wysogórskiego j£st 
przedsiębiorstwem dochodowym i uź^- 

zł nadwyżki. Nic więc dziwnego, że 
w roku bież, przystępuje się do budo­
wy zniszczonego w czasie działań wo­
jennych budynku administracyjnego, 
który stanie kosztem 3 mil. zł.

Całe życie handlowe miasta można 
zamknąć w cyfrach 1 młyna parowego, 
1 tartaku, 28 składów wszelkich branż 
(w czym Spółdzielnie Spoż. „Zgoda", 
„Jedność" i „Samopomoc Chłopska") 
oraz 11 handlarzy trudniących się sku­
pem bydła i nierogacizny. Dzięki tym 
ostatnim już od drugiej połowy XIX w. 

do r. 1939 Stęszew znany był na ca- 
okolicę jako

moyvie snu je plany rozbudowy i uno­
wocześnienia miasta, plany, które nie­
stety stale rozbijają się o słowa — pie- 

r____------- -------- ------------niądz, brak pieniądza.
tecznym. W r. 1947 osiągnięto 12,5 mii. ; Również brakiem kapitałów, warszta­

tów pracy oraz inicjatywy twórczej 
mieszkańców należy tłumaczyć fakt, 
że około 20 proc, zarobkujących zmu­
szonych tyło szukać pracy w oddalo- 
niyim o 21 km Poznaniu

Charakterystycznym jest, że przy 
znacznym ubytku mieszkańców w po­
równaniu ze etanem przedwojennym 
(3 150 osób — obecnie 2 960) głód mie­
szkaniowy przybrał tu niezwykle silne 
formy. Wystarczy wspomnie£, że m. in.

brak utiaszkau
dla 4 nauczycieli (sypiających w kla­
sach szkolnych) oraz dla miejscowego 
lekarza weterynarii, który skutkiem 
tego nosi się z zamiarem opuszczenia 
miasteczka. A po drugiej stronie me­
dalu... 17 poważnych obywateli z rodzi-

miasto handlarzy.
Jeszcze przed ostatnią wojną było tu 

72 handlarzy, głównych dostawców mię­
sa do Poznania. Przy wymienianiu tra­
dycyjnych rodów handlarzy przewijają 
się stale nazwiska Szyfterów,* Majewi- 
czów, Weyhanów i Piotrowskich. Dzi­
siaj świetność tego zawodu należy do 
przeszłości.

Stęszew można określić jako miasto 
mało żywotne i zastygłe w swym roz­
woju. Wygląd jego na ogół schludny. 
Jednak już 6am rynek, centralny punkt 
leżący przy b. ożywionym trakcie pro­
jektowanej nowoczesnej autostrady 
Warszawa — Poznań — Wrocław, po­
zostawia wiele do życzenia. Dwa przy­
padkowe drzewka wcale nie ratują sy­
tuacji. Podobnie i „Dom Kultury" nie 
wzbudza zachwytu. Stan licznych bu­
dynków zły. Wiele ulic jeszcze nieska- 
nalizowanyoh, brak dostatecznego o- 
świetlenia, a przede wszystkim brak od­
powiedniego budynku szkolnego. Jedna

szkotd poMszz&kna 
rozrzucona w czterech odległych bu-; 
dynkach pomieścić musi 719 dzieci —I 
w roku przyszłym około 800 dzieci.' 
Trudno wyobrazić sobie w tych warun­
kach pracę nauczycielstwa.

Należy jednak podkreślić, że ojco­
wie miasta myślą i to całkiem realnie 
o tych wszystkich brakach, a sprawa 
budowy nowej szkoły jest ich szczegół-] 
ną troską. Niemniej w granicach: 
skromnego budżetu rocznego 4,5 mil. 
zł trudno pomieścić wszystkie wydatki 
skoro jeden tyilko kosztorys rozbudowy 
szkoły w Chmielnikach przewiduje su­
mę 11 mil. zł. Miasto poza wpływami 
z podatku gruntowego, od nieruchomo­
ści i lokalów nie ma innych źródeł do­
chodu, Dlatego też jest koniecznym, by 
władze administracyjne przyszły mia­
stu z pomocą i uwzględniły starania 
Miejskiej Rady Narodowej dążącej do 
rozszerzenia granic miasta o 2 tys ha 
przez przyłączenie wiosek: Wielka 
Wieś, Witpbel, Dębienko, Dębno, Krą- 
plewo i Zamysłowo — wiosek, które 
ciążą do miasta pod wieloma względa­
mi. Przyłączenie tych wiosek wpłynęło-
by na podniesienie dochodowości mia-'gon restauracyjny całkowicie polskiej 

'sta. Zastępca burmistrza (nowy bur- konstrukcji według projektu inż Fran- 
Imistrz p. K. Kisowski nie został jeszcze ciszka Tatary
'zatwierdzony) p. Julian Weyhan w roz-' Polskie wagony restauracyjne III

Odra idałkidata technika
* (f

na. Ta właśnie przestrzeń między ka 
nałami, wiodącymi do i z Berlina jest 
nieuregulowana — »

Posiadanie obydwóch brzegów Odr" 
zapewnia swobodne korzystanie z nie . 
jako z drogi komunikacyjnej,- Znawc 
problemów Odry, A Zierhofer, mów.. 

„Odra ma długości nieco ponad 70 ) 
km, skupia nad sobą 18 miast liczącyci. 
ponad 10 000 mieszkańców, o łączne, 
sumie ludności wg etanu z 1939 rok’, 
— 1 300 000. Linia Odry jest miejscer: 
geograiicznym piętnastu węzłów kole 
jowych. Wybiega z nich 58 linii kolr 
jowych. Nad brzegami Odry istnieje 
35 węzłów dróg bitych, z których wy 
biega 145 dróg bitych. Wszystkie te wc 
zły zostałyby rozcięte po przeprowadzę ■ 
niu Odrą granicy i straciłyby na znaczę 
niu. Odra jest jedyną naturalną dróg 
wodną, łączącą okręg przemysłów 
śląski z Bałtykiem.

Jakie perspektywy otwierają się 
przed Odrą, jako drogą wodną, w zwie 
zku z oddaniem jej w służbę okręg , 
przemysłowego górnośląskiego?

Cała Odra musi być uregulowań?
Odrą interesuje się kilka minister&ty . 

Ministerstwo Rolnictwa chce widzie . 
całą Odrę uregulowaną i skanalizowa­
ną. Wówczas powodzie przestaną nisz 
czyć żyzną dolinę rzeki. Ministerstw-■ 

i Przemysłu widzi w Odrze wygodną drc

Będzin — Kostrzyn, w czerwcu
13 arki z węglem, które w ciągu 

kilku dni przebyły gliwicki^ ka­
nał i od Koźla weszły na Odrę uregu­
lowaną i skanalizowaną, za dzień, może 
za dwa, wpłyną na Odrę zupełnie inną. 
Ta Odra będzie przypominała Wisłę. 
Rozleje się szeroko a płytko, będzie 
płynąć jak się jej podoba. Stanie się 
rzeką nietkniętą przez technikę, rzeką 
dziewiczą. Pełne barki węgla z trudem 
przepłyną ten odcinek Odry. Rzeka jest 
pełna mielizn i przykos.

Taka Odra zaczyna się 
obok kanału wiodącego 
do Berlina. Niemcy nie 
Odry, jako z drogi wodnej, płynącej 
wprost do Bałtyku. Sztucznymi kana­
łami połączyli Odrę z Berlinem. Ruch 
barek i statków szedł częścią Odry, 
skręcał kanałem do Berlina, zawracał 
drugim kanałem do Odry pod Kostrzy- 
niem, by dotrzeć wreszcie do Szczeci-

w Rędzinie, 
■na zachód, 

korzystali z

Wiceminister Przemysłu i Handlu 
inż. Eugeniusz Szyr dokonał próby 
pierwszego samochodu ciężarowego 
całkowicie polskiej konstrukcji.

Próba odbyła się przed gmachem Mi­
nisterstwa Przemysłu Handlu, gdzie ge­
neralny dyrektor Centralnego Zarządu 
Przemysłu Metalowego inż. Lesz oraz 
konstruktorzy samochodu zaprezento­
wali prototyp wiceministrowi Szyrowi. 
Wiceminister Szyr odbył półgodzinną 
przejażdżkę, a po opuszczeniu wozu 
oświadczył, że nasz nowy samochód 
■ciężarowy posiada wiele zalet — szyb­
kość, zwrotność i wytrzymałość. Samo­
chód prowadził kierownik prac war­
sztatowych inż. Rummel.

Nowy samochód ciężarowy wyprodu­
kowany został w warsztatach doświad­
czalnych w fabryce „Ursus". Konstruk; 
torem silnika jest prof. Jan Werner, 
konstruktorem podwozia prof. Demibic- 
ki, zaś nad ogólnym kierownictwem ro­
bót czuwali inż. Okołow i inż. Rytel. 
[Prace konstrukcyjne nad stworzeniem 
■nowego typu samochodu trwały ok. 
8 mieś., co można nazwać czasem re­
kordowym. Nowy samochód o krótko 
ściętej masce posiada nośność 3 i pół 
tony i siłę 85 koni mech.

Za kilka miesięcy seryjna produkcja 
samochodów tego typu rozpocznie się 
w fabryce Starachowice

klasy są wygodne i obszerne, a przy 
stolikach mogą pomieścić jednocześnie 
45 osób. Ponadto w wagonie znajdować 
się będzie bufet, przy którym można 
jeść' na stojąco. Wagony wyposażone 
będą w kuchnię i lodówkę, co zapewni 
podróżnym dania zimne i gorące.

Pięrwszy wyprodukowany w Polsce 
wagon restauracyjny wystawiony zo­
stanie na widok publiczny w czasie 
Wystawy Ziem Odzyskanych w Wro- 
-cławiu. Przez cały okres wystawy wro­
cławskiej w wagonie czynny będzie 
bufet i restauracja dostępne dla zwie­
dzających.

Nowy łyp
wagonu restauracyjnego 

polskiej konstrukcji
Zjednoczenie Taboru i Sprzętu Kole­

jowego wyprodukowało pierwszy wa­

nami jdo trzech osób zajmuje po 5—6 ______ _____ ____
pokoi. Wszelkie apele kierowane pod^gę zaopatrzenia w surowce przemysł .i 
ich adresem nie odnosiły skutku. Wobec]hutniczego oraz tanią drogę eksport 
takiego stanu rzeczy jak informuje węgla. Ministerstwo Komunikacji pr; 
przew. MRN Józef Adamski — Miejska1 gnie dysponować Odrą jako rzek 
Rada Narodowa w dniu 1. I. br. ucthwa-
liła dotkliwy

podatek od zbytku 
miaszkaniowizyo 

w granicach od 3 — 12 tys. zł
sięcznie. Jeżeli jednak i ta akc ja nie od­
niesie pożądanego skutku, miasto wy­
stąpi do władz centralnych o wprowa­
dzenie publicznej gospodarki mieszka­
niowej. Fakt zniszczenia przez okupan­
ta 5 budynków w Rynku (w miejsce 
których miał być pobudowany ratusz) 
nie je6t istotną przyczyną trudności 
mieszkaniowych i nie może usprawie­
dliwiać postępowania tych obywateli.

♦ 

Zycte kulturalno
jest tu wyraźnie anemiczne, zamknięte 
jedynie w sporadycznie urządzanych a- 
matorskich występach teatralnych mło­
dzieży i kilku, w ciągu tygodnia sean­
sach kina objazdowego. Na tym polu 
dużo możliwości do popisu mają orga­
nizacje polityczne i młodzieżowe.

Dogodne połączenie kolejowe i ko­
munikacja autobusowa wpływają na o- 
żywiony ruch 'wycieczkowiczów z Po­
znania. Okolica bogata w lasy iglaste 
i malowniczo położone jeziora: Witobel 
(miejsce częstych regat wioślarskich), 
Lipno, Bochenek, Dębno i Wielkowiej- 
skie — ściąga tu w każdy dzień wol­
ny od pracy liczne rzesze szukających 
piękna i wypoczynku.

W. JÓ2.W1AK

spławną na całej długości, gdyż wtedv 
Odra wybitnie odciąży koleje. Słowen 
wszystkie zainteresowane ministerstw 
zgadzają się w jednym — Odrę należ 
uregulować na całej długości.
• Decyzje odnośnie sposobów i termi 
nójy uregulowania „dzikiego" odcink 
Odry mają być powzięte przez CUP w 
tych dniach, do 1 lipca br.

Znaczenie Odry
Wydaje się niezrozumiałe, dlaczego 

[Niemcy, którzy w ciągu przeszło 20(1 
lat (od 1740 — 1943) pracy nad reguła 
cją Odry, której koszty, wg dokłaanyc; 
niemieckich statystyk wyniosły olbrzy 
mią sumę 950 milionów marek przed 
wojennych, nie uregulowali odcink’ 
Odry — od Rędzina do Kostrzynie. 
Również ostatni dziesięcioletni (1941 — 
1950) niemiecki plan dalszej rozbudów’- 
Odry, przewidujący na ten cel 300 mil. 
marek, nie obejmował regulacji Odry 
między Rędzinem a Kostrzyniem. Dla­
czego?

Dlatego, że dla Niemców Odra byłe 
tylko w części drogą wodną. Dla go 
spodarki niemieckiej szlak. Odry by 
poprzeczny w stosunku do jej natural­
nego biegu. Ten szlak wiódł Odrą do 

i Rędzina, kanałem do Berlina, stam­
tąd znowu kanałem do Kostrzyinia i do­
piero dalej Odrą do Szczecina. Dlatego 
jdcinek Rodzin — Kostrzyń nie jest u- 
regulowany — a nawet w ostatnim 
niemieckim planie dziesięcioletnim nie 
był brany pod uwagę.

Dla nas Odra stanowi naturalny szlak 
wodny wiodący bezpośrednio do mo­
rza. Nie tylko dla nas. Naród czeski 
widzi w Odrze najkrótszą drogę do Bał­
tyku. Ten wspólny punkt widzenia 
przybrał realne kształty. Czeskie barki 
pływają po Odrze. Czesi budują na od- 

I stępionej im części portu szczecińskiego 
i urządzenia przeładunkowe, sprawa bu­
jdo wy kanału Odra — Dunaj jest już 
i przypieczętowana.
i Odrę musimy uregulować na całej 
długości. Tak jak Niemcy przystosowali 

I ją do potrzeb swojej gospodarki, tak my 
musimy dostosować ją do swojej. Spe­
cjaliści obliczyli, że uregulowanie odr- 
cinka Rędziin — Kostrzyń pochłonie 
sumę 70 miliardów złotych. Praca to 
kosztowna, wieloletnia, ale konieczna. 
Dopiero wówczas, z miliardów włożo­
nych w regulację Odry wyciągniemy 
pełne korzyści. L. P.

Kredyty inwestycyjne dia rzemiosła
Dotychczas rzemiosło w min.małnym 

stopniu korzystało z kredytów inwesty­
cyjnych. Nie dlategp, że były zbyt 
szczupłe. Po prostu rzemieślnicy niepo­
radni w tych sprawach nie umieli cho­
dzić wokoło pożyczek długotermino­
wych, przeznaczanych na rozbudowę 
warsztatów pracy. Część odnosiła się 
nawet do nich z pewną niechęcią. In­
nych odstraszał szereg formalności 
związanych z zaciąganiem kredytów.

Oczywiście formalności t© były i bę­
dą — nie można niestety ich usunąć ze 
względu na ogólne planowanie ekono­
miczne w państwie. Rzemieślnik miano­
wicie zapotrzebowanie na kredyty in 
weetycyjne zgłasza do właściwej Izby 
Rzemieślniczej co najmniej, na pół roku 
przed ich wykorzystaniem. Ta następnie 
za pośrednictwem Związku Izb prze-' 
kazuje zebrane tą drogą wnioski Cen­
tralnemu Urzędowi Planowania, który 
opracowuje na tej podstawie szczegó­
łowy plan inwestycyjny dla rzemiosła 
wraz z rozdzielnikami kredytów dla 
poszczególnych banków. Droga dość 
długa, jrk widzimy, uniknąć je jednak 
niepodobna w systemie planowania.

Związek Izb Rzemieślniczych przystę­
puje w najbliższym czasie do zebrania 
danych dotyczących planu inwestycyj­
nego rzemiosła na rok 1949. Krokiem 
tym pragnie ułatwić rzemieślnikom 
otrzymanie kredytów oraz odciążyć w 
pracy Centralny Urząd Planowania.

W związku z tym rzemieślnicy winni 
już w tej chwili rozpatrzyć projekty 
rozwoju własnych warsztatów. N:edłu- 
go bowiem Izby przyjmować będą kon­
kretne wnioski w tej sprawie. Należy 
więc ułatwić im akcję, usprawnić ją 
i w szybkim tempie doprowadzić do 
końca.

Zaznaczyć nadto wypada, że państwo 
za kredyty inwestycyjne uważa pożycz­
ki długoterminowe i nisko op.-ocento- 
wane, przeznaczone na unowocześnie­
nie i mechanizację starych oraz budowę 
nowych warsztatów. Odnosi się to do 
zakupu dóbr kapitałowych (maszyny, 
narzędzia), usprawniania wytwórczości, 
odbudowy : budowy pomieszczeń dla 
zakładów piacy oraz rekónstrukcj’. ; za­
kładania insiałacyj warszlątowvrh. n.
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Szamocin - miasto, sio którego trudno dojechać
Mogło by się komuś wydawać, że po­

dróż do miejscowości oddalonej niecałe 
100 km od Poznania — nie stanowi żad­
nej atrakcji. Cóż to bowiem znaczy w 
porównaniu z bogactwem wrażeń wy­
cieczki za granicę. A jednak myli się 
ten, kto sobie o podróżach urobił tak 
jednostronny sąd. Właśnie poznanie 
kraju, w którym się mieszka, poznanie 
bliższego jakiegoś wycinka tuż, tuż nie­
mal u progu domostwa, stanowi nieraz 
prawdziwą niespodziankę. Stanowczo za 
mało znamy to, co jest blisko.

Do Szamocina wiózł nas pociąg ospa­
le. I jakże tu zresztą nie narzekać na 
ór-ogę (nie na krajobraz broń Boże, ale 
na środek lokomocji) kiedy połączenie 
kolejowe jest fatalne, a autobusowego 
nie ma wcale. Szamocin przycupnął 
sobie w odległości jakichś 20 km od 
Chodzieży. Chodzież — fabryka porce­
lany, porcelitu. A tu proszę państwa 
nic. Ponoć (?) uruchomienie komuni­
kacji autobusowej nie opłaca się, a 
PKP sądzi, że pora ranna o godz. 5.30 
jest najbardziej odpowiednia dla po­
dróżowania. No, a z Chodzieży to już 
■wystarczy raz dziennie puścić kilka 
wagonów... Bo i kto i po co będzie się 
pchał do Szamocina?

A tymczasem jest po co. Małe, li­
czące 2886 (chcę być dokładny) miesz­
kańców miasteczko jest zaiste wielka 
perłą wśród okolicznych nieżyznycb 
pól i biednych wsi. Tych parę tysięcy 
ludzi ma ambicję zakrojone na euro­
pejską miarę. Proszę się nie uśmiechać, 
mówię najzupełniej serio. Mówię — 
bom widział, słuchał, dotykał. Jednym 
słowem Szamocin zdobył mnie wstęp­
nym bojem. Cudny szpitalik — praw­
dziwe cacko. (Należy mu się najzupeł­
niej osobny opis), lecznica dla zwie­
rząt, imponująca rzeźnia (hodowla by­
dła jest jedną z podstaw egzystencji 
miasta i jego mieszkańców), fabryka, 
śbardzo ładniutka plaża nad jeziorem, 
/własna sanitarka, należąca do szpitala 
ifba, nie ma jej Chodzież, nie mają o- 
koliczne, większe miejscowości), Towa­
rzystwo Śpiewacze, wzorowe przed­
szkole. No, w ogólne wiele spraw i in- 
stytucyj, o których nie sposób powie­
dzieć w 2 słowach. A ten reportaż ma 
być tylko wprowadzeniem. Bo jesz- 
cześmy wszystkiego dokładnie nie zdą-

Kurs mistrzowski
we Wschowie

We Wschowie odbyło się zakończe­
nie kursu przygotowującego do egza­
minów mistrzowskich dla mieszanych 
zawodów rzemieślniczych. Większość 
z 33 słuchaczy kursu należała do bran­
ży metalowej i spożywczej.

Kierownikiem kursu — na zlec. Pozn. 
z akładu Doskonalenia Rzemiosła — był 
(nauczyciel miejscowej szkoły zawodo­
wej Hołowczyc, który prowadził kurs 
przy czynnej współpracy Pow. Związku 
Cechów, zwłaszcza jego prezesa Wi­
śniewskiego oraz dyr. szkoły Wo­
źniaka, *

Na egzaminie końcowym obecny był 
delegat Pozn, Zakładu Dosk. Rzemio­
sła, przewodniczący MRN sędzia Bie­
gański oraz przedstawiciele władz sa­
morządu gospodarczego i terytorialnego.

Na wyróżnienie zasługuje fakt, że 
prawoznawstwo rzemieślnicze na kur­
sie wykładał mistrz fryzjerski Wiśniew­
ski, który świetnie zna przedmiot i 
umie udostępnić go innym. Mistrz Wi­
śniewski rozwija stale ożywioną dzia­
łalność na odcinku życia rzemieślni­
czego miasta Wschowy. (EŁ)

ŻNIN
Dyplom profesora śpiewu uzyskała w 

Konserwatorium Muzycznym w Byd­
goszczy w dniu 24. 6. 1948 r. p. Ste- 
jfania Wawrzyńska, córka powszechnie 
szanowanego funkcjonariusza cukrow­
ni. Z nowym rokiem szkolnym p. prof. 
Wawrzyńska obejmie stanowisko asy­
stentki przy Konserwatorium Muzycz­
nym w Bydgoszczy i udzielać będzie 
lekcji śpiewu. (Ke)

Kronika gnieźnieńska
1 administracji: Gniezno,
28 (parter — pokój 5).

Adres redakcji 
ul. Sienkiewicza 
Tel. 19-22.

Ogłoszenia płatne: Kolektura p. St. Ga- 
lantowiczowej, ul. Mieczysława 37.

Dyżury lekarzy i aptek: nocny 30 bm. dr 
Ginelli, ul. Park Kość. 5. Apteka Central­
na, ul. Chrobrego.

Repertuar kin: Polonia — „Jadzia", pro­
dukcji polskiej, Apollo — „Aleksander 
Newski", prod. radzieckiej.

Karty wymienne na miesiąc sierpień wy­
dalane będą w dniu 5. 7. br. dla osób, za­
mieszkujących przy ulicach, których nazwa 
zaczyna się literą A, B, C. w dniu 6. 7. br.,, 
ulice: D, F, G, J.

Uwaga, turyści! Wszyscy turyści, którzy 
ubiegają się o odznakę turystyczną Związku 
Kolarskiego, jak również o puchar fundacji 
p. Lipczyńskiej, proszeni są o nabycie no­
wych książeczek kontrolnych, gdyż dotych­
czasowe tracą ważność z dniem 1 lipca br. 
Przypomina się także o zebraniu w dniu 
6 lipca o godz. 20 i o zjeździe turystycznym 
na Mazury w dniach od 17 do 22 lipca.

Obrady Samopomocy Chłopskiej. W 
środę odbyła się konferencja członków 

ub. 
Za-

żyli zobaczyć. Rzucamy tylko hasło u- 
przedzające; jest co oglądać i warto 
przyjechać, by podziwiać.

Zresztą nie powiedziałem przecież 
jeszcze rzeczy najważniejszych. Sza­
mocin obchodzi bardzo uroczyście, ałe 
zarazem bardzo praktycznie, bez lipy 
— jakby napisał Jerzy Waldorf — 
200-lecie swych urodzin. A jakże. Była 
akademia, konkurs chórów śpiewa­
czych, święto pieśni i przedstawienie. 
A nad wszystkim góruje sprawna orga­
nizacja ludzi i energia p. burmistrza

Słowa uznania

dla ekipy duńskiego Czerwonego Krzyża
W dniach od 2 czerwca br. bawiła 

na terenie Leszna i powiatu 5-osobowa 
ekipa duńskiego Czerwonego Krzyża. 
W dniach tych odbyły się badania i 
szczepienia dzieci szkolnych w mieście 
i powiecie. Obecnie praca została za­
kończona i jak z zestawienia wynika 
zbadanych zostało w całym powiecie 
11 tys. 126 osób, a szczepionych zosta­
ło szczepionką BCG 4 tysiące 443 dzie­
ci, jako niezagrożonych gruźlicą.

W dniu 23 bm. w auli szkoły 
wszechnej nr 3 w Lesznie odbyło 
pożegnanie ekipy. Przemawiał p. 
Kasior jako przewodniczący komitetu 
międzyszkolnego, dalej p. fetarosta Bu- 
nikiewicz, dr Kwieciński oraz przed­
stawiciel młodzieży szkół średnich p. 
Polewski. Wszyscy mówcy wyrazili 
słowa uznania i podziękowania za pra­
cę ekipy. W czasie uroczystości po­
żegnalnej młodzież wykonała kilka 
tańców w strojach ludowych a chór

po- 
się 

dyr.

PZZ w Lesznie
wybrał nowy Zarząd

W piątek, dnia 25 bm. w sali Hotelu 
Dworcowego odbyło się walne "zebra­
nie Polskiego Związku Zachodniego.. 
Na zebraniu obecny był sekretarż Za* 
rządu Okręgowego z Poznania p. kpt. 
Sterz-Starzyński, który wygłosił obszer- 
iny referat, przedstawiając charakter, 
cel istnienia i środki działania Polskie­
go Związku Zachodniego.

Po sprawozdaniach członków Zarzą­
du, którym udzielono jednogłośnie ab­
solutorium wybrano nowy Zarząd, w 
skład którego weszli pp.: Polkowski, 
Niedźwiedziń6ki, Matyklasiński, Lira, 
Makowski, Edmund Kaczmarek, Cha- 
roński i Rzepka. (br)

Wielki koncert
chórów pałuckich

Żnin. Miłośnikom pieśni i muzyki 
przygotowały chóry Okręgu Żnińskier 
ko Wlikp. Związku Kół Śpiewaczych 
wraz z Inspektoratem Szkolnym nieco­
dzienną ucztę duchową. Koncert, urzą­
dzony w nowootwartym Miejskim O- 
środku Kultury zgromadził poważną 
liczbę słuchaczy, którzy z aplauzem 
przyjmowali wykonawców. Występ za­
szczycił swoją obecnością delegat Zw. 
prof. Sobieski.

Słowo wstępne wygłosił podinspektor 
szkolny p. J. Gabrysiak, po czym chó­
ry wykonały kolejno swoje utwory. 
M. in. wykonane zostały: walc „Nad 
pięknym, modrym Dunajem" przez 
chór „Jutrzenka" z Rogowa, pod 
kier. dyr. Pietrasa oraz fantazja z ope­
ry „Straszny Dwór" Moniuszki, wyko­
nana z towarzyszeniem orkiestry przez 
chór męski „Moniuszko" i chór żeński 
im. „Sw. Cecylii" pod kier. dyr. okręg. 
J. Lewickiego. Utwory te zaliczyć mo­
żna do mistrzowskich punktów progra­
mu. W koncercie brały udział chóry: 
„Lutnia" Janowiec (dyr. Barszczewski), 
„Jutrzenka" Rogowo (dyr. Pietras), 
Żnin „Cecylia" (dyr. Piwkowski) i „Mo- 

‘ _ ‘ no-
Żni-

I

niuszko" Żnin (dyr. Lewicki) oraz 
woutworzony zespół muzyczny ze 
na. (Ke)

rządów i Prezydium Rad Nadzorczych rządów i Prezydium Rad Nadzorczych tjm. 
Sp. Samopomoc Chłopska z pow. gnieźnień­
skiego. Wygłoszono dwa referaty na temat: 
„Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłop­
ska w nowej strukturze" i „Obowiązki 
członków Rad Nadzorczych". Pierwszy re­
ferat wygłosił p. prezydent miasta Wydra- 
Nawrocki, drugi’ — p. Bielicki. Prelegent 
zaznaczył, że podobne konferencje będą się 
odbywały co kwartał, które po dokładnym 
przedyskutowaniu różnych zagadnień usuną 
niejedne usterki i i uprawnią prace władz 
spółdzielni.

W wolnych głosach prezes Pow. Zw. Sam. 
Chł, p. Kubiaczyk przedstawił sprawę kwa­
lifikacji zbóż i ziemniaków i przeczytał 
treść okólnika odnośnie współdziałania z 
władzami przy walce z pożarami leśnymi. 
Zamykając obrady przewodniczący przy­
pomniał o „Dniu Spółdzielczości", który 
przypada 3 lipca.

15-letnia dziewczynka złodziejką. Z mie­
szkania p. Katarzyny Wojciechowicz przy 
ul. Mieczysława 30 skradziono w czasie od 
15 kwietnia do 11 maja 12.140 zł. Kradzieży 
dopuściła się 15-letnia Irena Winkiel, za­
mieszkała w tym samym domu. Młodociana 
złodziejka stanąwszy przed sądem w Gnie­
źnie tłumaczyła się tym, że chciała sobie 
kupić zegarek, co też uczyniła wydając na 
niego 7 tys. zł. Sąd oddał ją pod odpo­
wiedzialny dozór matki, (jch)

Janowicza, (ponoć niezwykły talent 
godzenia ludzi najskrajniejszych prze­
konań i duży autorytet moralny). Ale 
o ludziach da się więcej powiedzieć. 
Tylko, jak rzekłem, nie groch z kapu­
stą. Trzeba podać w pewnym porząd­
ku, aby zachwyty autora artykułu u- 
dzieliły się i czytelnikom. A naprawdę 
nie szkoda entuzjazmu dla widocz­
nych rezultatów pracy i przedsiębior­
czości władz i ludności małego mia­
steczka Szamocina.

Stefan Słoniński

odśpiewał szereg pieśni. Wdzięczna za 
pionierską pracę młodzież wręczyła 
gościom kilka upominków oraz piękne 
wiązanki kwiatów.

Wszystkie przemówienia tłumaczono 
gościom na język angielski, (br)

Skoki leżą pod Poznaniem tylko w 
odległości 40 kilometrów, ma linii. ko­
lejowej Poznań — Wągrowiec — Byd­
goszcz. Miasteczko położone jest wśród 
7 jezior połączonych rzeczką Wełnian- 
ką i przesmykami wodnymi, z których 
kajakami wyjechać można do rzeki 
Wełny i Warty, co dla amatorów spor­
tów wodnych i wędkarzy jest wyjątko­
wą atrakcją. Jeziora i Wełnianka o- 
bramowane są lasami szpilkowymi i 
liściastymi o powierzchni kilku tysięcy 
mórg. Ze względu na wysokie położe­
nie (90 m nad poziomem morza), klimat 
jest wyjątkowo zdrowy i suchy. Szcze­
gólnie mieszkańcy Poznania mogą wy­
korzystać rzadkie walory zdrowotne i 
wypoczynkowe Skoków i okolicy.

Nie brak tu również pamiątek histo­
rycznych, jak pięknych i rzadkich ko­
ściołów modrzewiowych np. w 
kim Rejowcu czy Budziszewic, 
rym niegdyś gościł Mickiewicz.

Obecny kościółek w Rejowcu 
wany został w roku 1626 przez 
morzego Andrzeja Reja, pana na Sko­
kach, wnuka poety Mikołaja Reja z 
Nagłowic. Przy przestawianiu ambony 
znaleziono w tymże kościółku w roku 
1947, kilka starych monet z epoki Sta­
nisławowskiej.

Skoki otrzymały prawo miejskie w 
roku 1367. W wiekach XVI i XVII były 
Skoki jednym ze znacznie j szych osie­
dli sukienniczych w Wielkopolsce. W 
roku 1701 odstąpił właściciel Twardow­
ski pałac swój na kościół ewangelicki,

poblis- 
w któ-

zibudo- 
Podko-

Największy i najstarszy w Wielko­
polsce klub sportowy młodzieży gim­
nazjalnej „Venetia" święcił ostatnio 
40-lecie swego istnienia. W uroczysto­
ści wzięło liczny udział społeczeństwo 
ostrowskie a szczególnie młodzież szkół 
średnich. Święto to uczczono zawoda­
mi międzyszkolnymi.

W pierwsym dniu zawodów odbyła 
się imponująca defilada zawodników i 
pierwsze rozgrywki lekkoatletyczne. 
Pierwszym w biegu na 100 m był Ki­
lian (13 sek.), a w biegu na 1500 m

Polak dziofaT na szkodę 
swych braci

Augustyn Białkiewicz z Kowalewa 
powiatu jarocińskiego stanął ostatnio 
przed Sądem Okręgowym w Ostrowie 
na sesji wyjazdowej w Pleszewie.

Akt oskarżenia zarzucał mu, że we 
wrześniu 1939, należąc do pomocniczej 
policji niemieckiej, działał na szkodę 
ludności cywilnej przez to, że wraca­
jących z ucieczki Polaków legitymo­
wał, przeprowadzał u nich rewizje ich 
wozów i zabierał im rowery.

Przewód sądowy winę Białkiewicza 
w zupełności wykazał i Sąd uznając, 
że działał on z nakazu władz niemiec­
kich, przyznał mu okoliczności łago­
dzące i skazał na 6 miesięcy więzienia, 
utratę praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na 5 lat oraz 
przepadek całego mienia, (md)

Mikołaj Górski

Kto by wiedział o losie wzgl. 
obecnym miejscu pobytu ppłk. 
Zygmunta łagowskiego ur. 
5. 3. 1892 r. w Aruxberg (pod­
czas wojny przebywał w Ofla­
gu Murńau), proszony jest o 
d.ok adne dane i własny adres 
pod of. Gł. Wlkp. nr 15359.

Dnia 29 czerwca 1948 r., zmarł w Bogu po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

przeżywszy lat 74.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 2 lipca br. o godz. 10.45 

z kaplicy cmentarza górczyńskiego.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina
Poznań.

Zakład Pogrzebowy „Ceremoniał'' ul. Towarowa 25, tel. 40-63

Wielki dzień
Zakładu Naukowo - Wychowawczego 

w Polskiej Wsi koło Pobiedzisk
W niedzielę, dnia .27 czerwca br. ob­

chodził Zakład Naukowo-Wychowaw- 
czy w Polskiej Wsi z okazji zakończe­
nia roku szkolnego wielką uroczystość 
rozdania świadectw pierwszym powo­
jennym maturzystkom oraz wychowan­
kom Liceum i Gimnazjum miejscowego.

O godz. 12 odbyła się w auli Zakładu 
uroczysta akademia, w której wzięli 
liczny udział oprócz rodziców, uczen­
nic i uczniów, zaproszeni przedstawicie­
le miejscowych władz, urzędów, partyj 
politycznych oraz organizacyj społecz­
nych. Program akademii składał się z 
części artystycznej, którą wypełniły 
deklamacje chóralne uczennic z posz­
czególnych klas melorecytacje i chór.

W drugiej części nastąpiły sprawoz­
dania dyrektorki Zakładu z całorocznej 
pracy oraz przedstawicielek samorządu 
gminnego i organizacyj społecznych 
istniejących na terenie gimnazjum. Z 

zaś kościół parafialny św. Mikołaja za­
łożony został w roku 1373. W połowie 
XVI wieku osiedlili się w Skokach bra­
cia czescy, którzy objęli w posiadanie 
kościół katolicki i trzymali go do roku 
1645. Obok gminy traci czeskich istnia­
ła od roku 1609 gmina wyznania luter- 
skiego. W roku 1645 kościół parafialny 
przywrócony został katolikom.

Skoki już przed wojną znane były 
jako miejsce letniskowe, odwiedzane 
przez licznych wczasowiczów z Pozna­
nia. Dzięki zabiegom Tow. Przemy­
słowców istniał specjalny Komitet Le­
tniskowy, który w latach 1935 aż do 
okupacji koordynował całą akcję wy­
poczynkową.

Wojna i obecne warunki mieszkanio­
we przekreśliły na razie nadzieje mie­
szkańców na to, że Skoki staną się 
znów ruchliwym ośrodkiem dla wcza­
sowiczów. Natomiast dziś jedynie 
związki zawodowe, a szczególnie Wy­
dział Wczasów Komisji Contr. Zw. Zaw. 
organizujące wczasy dla świata pracy 
znajdą w Skokach idealne warunki zor­
ganizowania obozów wypoczynkowych, 
dla swoich członków.

Od szeregu lat znajdują się tutaj le­
tniska Państw. Szkoły Sztuk Pięknych 
oraz Seminarium Duchownego ot Po­
znania, mieszczące się w obszernych 
pałacach, okolonych ślicznymi parkami 
i lasami. W pobliskim pałacu rościń- 
skim, należącym do Kurii Arcybisku­
piej częstym gościem jest ke. Prymas 
Hlond, (as)

U
pierwsze miejsce zajął Sokół z Gimn. 
Mech.. Na 800 m zwyciężył uczeń 
Ostrowski z Gimn. Męskiego. W kuli 
pierwsze ‘ miejsce zajął Szymański 
(12,94 m). Kamiński z Gimn. Mech, 
rzucił granatem 61 m.

W drugim dniu zawodów odbył się 
efektowny popis gimnastyki zespołowej 
Gimn. Męskiego i Żeńskiego — 112
chłopców* i 60 dziewcząt. W finałach 
siatkówki żeńskiej spotkały się druży­
ny Gimnazjum Żeńskiego i Handlowe­
go; wygrała pierwsza w stosunku 2:1. 
W siatkówce i koszykówce między 
Gimn. Męskim a Mechanicznym był ta­
ki sam stosunek. Bieg sztafetowy nie 
przyniósł rozstrzygnięcia. Obydwa ze­
społy Gimn. Męskiego i Mechaniczne­
go przybyły jednocześnie na metę.

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła 
drużyna „Venetia" 141 punktów, przea 
Gimnazjum Mechanicznym — 114 pun­
któw. Organizacja zawodów bardzo 
dobra.

Dzieci z zapałkami 
wlesie

W lasach gromady Stróżewice, na­
leżących do nadleśnictwa Jacewko, wy­
buchł pożar. Spowodowały go dzieci 
w wieku od 6—10 lat: Bulicz Kazimierz 
oraz bracia Kreb6. Chłopcy zgarniali 
suche trawy i gałęzie i podpalali je. 
Nim spostrzeżono ogień, płomienie ob­
jęły 50 arów lasu. Pożar zdołano na 
szczęście zlokalizować. 

kolei rozdano świadectwa i nagrody za 
pilność, zachowanie i wyróżnienie w; 
poszczególnych przedmiotach. Najlep­
sze świadectwo otrzymała uczennica z 
klasy wyrównawczej p. F. Tarentówna.

Po rozdaniu świadectw przemówił 
do młodzieży przewodniczący Gminnej 
Rady Narodowej w Polskie Wsi p. 
Wieczorek. Imieniem Koła Rodziciel­
skiego złożyła podziękowanie dyrekcji 
i gronu profesorskiemu za pracę i tru­
dy poniesione nad wychowaniem £ 
i kształceniem powierzonej Zakładowa1 
młodzieży, przewodnicząca Koła p. Śmi­
gielska.

Po południu od godziny 3 odbywały 
się rozgrywki między klasami jak siat­
kówka i piłka graniczna, skoki w dal 
i wzwyż, w których wyróżniła się u-* 
czennica klasy III K. Kowalska skaczącf 
w dal 5,10 m, zawody pływackie i wy- 
ścig kajakowy. Wspaniale udał się tak­
że śpiew chóru gimnazjalnego pod ba­
tutą prof. Maniszewskiego.

Uroczystość wypadła nadspodziewa­
nie dobrze. (wł)

Kłopoty
Anieli Gąsior z Ujścia
Z sklepu bławatnego Robotniczej 

Spółdzielni z Chodzieży zginęły w 
dzień targowy 2 kupony pięknego ma­
teriału damskiego.

Zawiadomiona o kradzieży Milicja 
zatrzymała złodziejkę już na pobliskiej 
ulicy Raczkowskiego i odebrała towar, 
ukryty pod płaszczem. Dokonana w 
kilka godzin później rewizja domowa 
w Ujściu tj. w miejscu jej zamieszka­
nia, ujawniła pewną ilość materiałów 
i różnych przedmiotów, pochodzących 
z kradzieży. Aniela Gąsior ma teraz 
kłopot, (ko)

Wiec
zjednoczonej młodzieży
Przy licznym udziale, zainteresowanej 

młodzieży odbył się w obszernej sali 
Strzelnicy w Chodzieży wiec, podczas 
którego naświetlono sytuację politycz­
ną w kraju i za granicą, oraz omówio­
no podstawy ideowe nowej organizacji 
— Związku Młodzieży Polskiej.

Przy stole prezydialnym zasiedli: 
przewodniczący Komitetu Jedności" 
Młodzieży w Chodzieży p. Górzny, bur­
mistrz miasta p. Stępniak i delegat 
Wojewódzkiego Komitetu Organiza­
cyjnego Z. M. P. p. Wicik z Poznania, 
który wygłosił aktualny referat.

Trzech muszkieterów
i kosiarka

Trzej wspólnicy: Dutkiewicz, Serwa 
i Fliciński z okolicy Chodzieży ukra- 
dli z zagrody Ciamciaka w Studźcach 
w jesieni ub. roku maszynę do kosze­
nia trawy. Dla zatarcia śladów kosiar­
ka zatopiona została- 
nadnoteckich. Na czas 
wciągnęli ją do szopy.

Sprawa wydała się 
roku i „dzielna" trójka oczekuje kary.

(Ko)

w torfowiskach 
zimy natomiast

dopiero w tyra

15-
amator prosiąt

Za żywy inwentarz płacą doorze..^ 
Wiedział o tym również 15-letni Czaj­
kowski Stanisław z Oleśniczki, pow. 
chodzieski, któremu udało się zabrać 
z zagrody Bednarza w Milczu parkę 
ładnych prosiąt i stanąć z nimi na 
czwartkowym targu w Chodzieży.

Interes udał się, gdyż prosięta n»a- 
była za cenę 5000 zł wdowa Skibińska 
z ul. Noteckiej w Chodzieży.

Jak zwykle jednak, Milicja Obyw. 
ma dobry wywiad i tym razem cała 
sprawa wydała się a obecnie przygoto­
wywany jest akt oskarżenia.

+ ' 
drugą rocznicę 

śmierci, śp.

flomora uiitoida 
KłimaszewsK sgo 
odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w koście­
le farnym w Wągrow­
cu dnia 5 lipca o 
godz. 8. 6a-295
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KDflastawa MiOwim 
emerytowanego generała brygady 

Wojsk Polskich
tragicznie zmarłego w obozie Dora (Niemcy) 
6. III. 1945 r. odbędzie się Msza św. w dniu 

r- w kościele katedralnym w Łodzi, 
ul. Piotrkowska, o czym zawiadamiają

w głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn i rodzina6b-539

Uwaga! Uwaga!
Fabryki, Zakłady i Warsztaty!

Otwieram

warsztat eiektro-mech.
Wykonuję: nawijanie silników i prądnic prądu 
stałego i zmiennego, oraz wszelkie naprawy. 
ELEKTRO-SILNIK, ST. KARCZEWSKI i S-ka

Poznań, Dąbrowskiego 31 15361

Samochód osobowy 

m~rks BMW dwuosobowy kabriolet 
sprzedamy
Gminna Spćłdz elnia ..Samopomoc Chłopska" 

Ryczywół pow. Oborniki 6a-2/^

1 OGŁOSZENIE

i Powiatowy Zarząe Drogowy 
j | w K ę p n i e

p r z y j m i e zaraz'

1. Techn ka dla dróg powiatowych

t 2. Tech. ika lub drogomistrza
♦ dla dróg gminnych 

Uposażenie wg VIII grupy pracowników
jY państwowych, zależnie od kwalifikacji oraz
♦ dodatki jak dla urzędników państwowych.
'* Podania, wraz z poświadczorfymi odpisami 
'♦ dokumentów szkolnych oraz pracy zawodo- 

wej, nadsyłać należy do:
♦ Powiatowy Zarząd Drogowy w Kępnie, ul.
♦ Kościuszki 9. 6b-547

i

♦
♦

♦
♦

ł

♦
♦

♦

Wzmianka o przetar u
Wydział Komunikacyjny Urzędu Wojewódzkiego 

Szczecińskiego ogłasza przetarg ofertowy nieograni­
czony na budowę dwóch mostów żelbetowych o ogól­
nej rozpiętości 30 mb. na rzece Pienie w Dąbiu Szcze­
cińskim.

Termin ukończenia robót ustala się na dzień 15 li­
stopada 1948 r. Oferty na każdy most oddzielnię na­
leży składać do godz. 10 dnia 10 lipca 1948 r. w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Wydziale Komunikacyjnym 
w Szczecinie, Wały Chrobrego 4, gdzie odbędzie się 
otwarcie ofert o godz. 10 min. 15.

Bliższe informacje, ślepe kosztorysy i inne pod­
kładki przetargowe otrzymać można w Wydziale Ko­
munikacyjnym w Oddziale Mostowym. Przetarg ogło­
szony jest w Monitorze Polskim. — PAP 6b-533

Lekarskie Uczeń może się zgłosić. Slusar- 
nia, Strza'owa 2. p5453

Polski Przemysł Gumowy S. A 
pod Zarządem Państwowym w Grudziądzu, 

ul. ' - .............................
20 szt.

Stachewicza 81 — zakupi natychmiast: 
biurek dębowych jednoszafkowych, 
płyta 160 X 80 cm 
szaf dębowych do 
szaf dębowych do 
krzeseł dębowych

akt
garderoby 
(wygięte oparcie)

szt.
szt.
szt.
foteli dębowych zwykłych.
Oferty na dostawę prosimy kierować pod 
adresem fabryki w terminie do dnia 5 lip­
ca br. 6b-514

O silnie, mięto wy m

Przetarg nieograniczony
Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego 

w Poznaniu ogłaszają przetarg nieograniczony na re­
mont 2 zbiorników żelaznych o wym. — średnica 
12 m, wysokość 8 m pojemności ca 1 000 000 1 każdy 
oraz na uzupełnienie rurociągów 0 2ł/s“ i 0 3“.

Roboty mają być wykonane w tut. Zakładach ul. 
Komandoria 5.

Ofertę należy złożyć w kopercie zalakowanej z na­
pisem „Oferta na roboty remontowe zbiorników” do 
dnia 9. VII. 48 r. godz. 10 w sekretariacie tut. Za­
kładów.

Do oferty winien być załączony kwit na wpłacone 
do kasy Zakładów wadium przetargowe w wyso­
kości l’/i od sumy kosztorysowej. «

Bliższe szcz^óły, jak również blankiety przetar­
gowe należy pobrać w Dziale Technicznym Zakładów 
w dnie powszednie w godz. od 10 do 11.

Zakłady zastrzegają sobie prawo unieważnienia 
przetargu oraz dowolny 'wybór oferenta. 6b-553
Cz/Z. Zakłady P. M. S. w Poznaniu

Ogłoszenie
Wojewoda Poznański decyzją nr A. C. II 7/89/48 

z dnia 2. 4. 48 orzekł zmianę nazwiska obywatela 
polskiego Leonarda Pachołka zamieszkałego w Ka­
liszu ul. Legionów 19/2 na Pacholak. Powyższa zmiana 
rozciąga się na żonę Władysławę i niepełnoletnie 
dzieci Mieczysława i Teresę. 6b-546

urski g.
Farby — Lakiery — Pokosty — Pędzle sH 
Szczotki malarskie — Wałki deseniowe

Fr.GOGULŚKIiSka I
Poznań, ul. Wrocławska nr 15

Telefon 35-35 D->369

Kreda — Gips — Kit szklarski

^1
Największy wybór — Najniższe ceny

Ogłoszenie
Centralny Zarząd Państwowego Przemysłu Fermen­

tacyjnego, Oddział Wschodni w Łodzi, ul. Napiór­
kowskiego 28, ogłasza przetarg nieograniczony na do-'
stawę sprzętu pożarniczego, a mianowicie:

1. Toporki strażackie z pochewkami 33 szt.
2. Pasy bojowe strażackie z zatrzaśnikami 36
3. Podpinki do pasów 43
4. Śruby ratunkowe 24
5. Wąż tłoczny 0 52 mm parciany lub 

gumowany w dwudziestometrowych od­
cinkach z półłącznikami „Storza” za- 
taśmowany 2.300 mir.

6. Prądownice zwykłe 40 szt.
7. Topory ciężkie (sagany) 22
8. Bosaki ciężkie oprawne 22
9. Bosaki lekkie oprawne 22

10. Wiadra blaszane ocynkowane 66
11. Kilofy oprawne 22
12. Łomy 22
13. Łopaty 66
14. Linki strażackie 20 m z końcówkami 22
15. Gaśnice płynowe 60
16. Gaśnice śniegowe 60
17. Drabiny przystawne lekkie 6
Poszczególne, oferty mogą obejmować całość dosta­

wy wzgl. częściowe.
Oferty w zapieczętowanych, bezfirmowych koper­

tach z napisem: „Oferta na dostawę sprzętu pożar­
niczego” — należy składać w Sekretariacie Central­
nego Zarządu do dnia 10. VII. 1948 r. godz. 10 po 
czym nastąpi komisyjne ich otwarcie.

W ofercie należy podać termin dostawy.
Dyrekcja Centr. Zarządu zastrzega sobie prawo: 

wyboru oferenta, częściowego oddania dostawy, 
zmniejszenia lub zwiększenia dostawy, oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn. 6b-540

O6£OSZflll4 OfłOBłF J
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul Wyspian 
skiego 10 i piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Osobiste

•

GAŚNICE d4S6V ( j 
płynowe, pianowe, tetrowe, śniegowe, j ‘ 
ładunki zapasowe oraz inny sprzęt 1i 
przeciwpożarowy i strażacki poleca 11

| A. GLASER I Syn >
o BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
O POZNAŃ, ul. Rafaiczaka 15 Pasaż) Tel. 27-39 O
O

WEŁNĘ najlepiej płaci i wymienia 

SKORY surowe, futerkowe, kupuje A Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych
Poznań, św. Marcie 61. Tel. 35-40.

I
 Filia: M> Focha 16, w Hali Targów Po­

znańskich, naprzeciw Dworca Zacho­
dniego. Tel. 63-31 o4811

Poszukujemy
nową lub używaną frezarkę 
uniwersalną na prąd zmien­
ny oraz piec do cemento­
wania stali

Zgłoszenia kierować:
Wielkopolskie Zakłady Olejarskie 
Szamotuły 6b-552

Znana 15273 
chiromantka 
przepowiada z kart, 
ręki — tłumaczy sny. 
Przyjmuje Poznań, ul. 
Lodowa 3 m. 7 III ptr., 
wejście II brama (przy 
Rynku Łazarskim).

STALOWE
biurowe

.ił^e
Jlp11

mieszkalne

POZNAM i

Wróciłem dr med. Józef Macie­
jewski. specj. chorób we­
wnętrznych, szczególnie serca. 
Przyjmuję tylko od 15—17 
prócz sobót, niedziel i świąt. 
Poznań, Roosevelta 22 (wej­
ście od ul. Świerczewskiego 1, 
klatka A).____________p5445
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. No­
wackiego 34 m. 4, tel. 94-34, 
od 10—13 i 15—17. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 6a-296
Kuracje wodolecznicze dr. Zni- 
niewicza przeprowadza Poznań­
ski (Zakład Przyrodoleczniczy, 
Marcinkowskiego 20, tel. 38-26 

p4623

Ekspedientka rzeźnicka po­
trzebna. Stefan Ratajczak, Da­
szyńskiego 53. k!092

Sakretarka biegle pisząca na 
maszynie potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: Klinika Chorób 
Wewnętrznych U. P.. Szkolna 
nr 14/16. 15354

Panienkę do 2 dzieci do nau­
czycielstwa blisko Poznania. 
Zgłoszenia: Jeżycka 46a, m. 12. 

15362

Wolne posady

UHezpieczeniouiiec
dla działów rzeczo­
wych na wyjazd do 
Szczecina potrzebny.
Oferty „Głos Wlkp.“ 
nr 6a-293.

100°/0 wełny
p5ł36

Obelgę rzuconą pod adresem 
panny Lidii Srudeckiej z Sie­
rakowa dnia 20. 6. 48 odwo­
łuję i przepraszam. F. Adam­
czak. Sieraków. 6a-291

Sprzedaże

Panienka do dwuletniej dziew­
czynki potrzebna. Cieszkow­
skiego 8 m, 10.______ 15322
Potrzebna uczciwa dziewczyna 
do wszelkich prac domowych 
». gotowaniem. Zgłoszenia: Pol- 
na 32 (willa)._________ 15349
Pomocnik krawiecki potrzebny 
zaraz. Antkowiak, Hetmańska 
nrlG._______________  15304
Pomocnik ogrodniczy potrzeb­
ny. Zakład Ogrodniczy, Piku- 
lik. Jelenia Góra, Stalina 59. 
____________________ 6b-534 
Uczeń ogrodniczy na dobrych 
warunkach potrzebny. Pikulik, 
Jelenia Góra, Stalina nr 59. 
____________________6b-535 
Pomocnik ogrodniczy potrzeb­
ny. Zakład Ogrodniczy, Nowak 
Bronisław, Cieplice. Żymier- 
skiego 36_____ ______ 6b- 536
Uczeń ogrodniczy potrzebny na 
dobrych warunkach. Nowak. 
Cieplice. Żymierskiego nr 36. 
____________________ 6b-537 
Pomocnica domowa potrzebna. 
Wiadomość-: Warszawa, Okęcie, 
Apteka tel, 875-05. 6b-538 
Dziewczyna potrzebna zaraz — 
Poznań Garbary 33. Kiciński.

__________________15280 
Chłopiac do posyłek, uczciwy, 
silny, za poręką rodziców, po­
trzebny. Zgłoszenia: Piłat i Ska 
Marcina 34._________ _p5447
Poszukujemy wykładowców ce- 
gielnictwa, przyrody, fizyki, 
chemii, higieny oraz instruk­
tora WF i PW. Zgłoszenia kie­
rować: Szko'a Przysposobienia 
Przemysłowego nr 36 w Lub- 
sku pow Krosno Odrzańskie.

6b-512

Szuka posady
Przyjmę pracę w większym 
przedsiębiorstwie handlowym, 
posiadam maszynę do liczenia 
na prąd, dodaje — odejmuje, 
dzieli i mnoży. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 15083.______
Sita biurowa wykwalifikowana, 
znajomość księgowości, ma­
szynopis, poszukuje posady. 
Oferty Głos Wlkp. nr 15242.
Maszynistka biegła przyjmie 
zastępstwo lipiec. Oferty Głos 
W i e 1 k o p olski nr 15241_
Dcstylator-winiarz (i soki) z 
długoletnią praktyką zmieni 
posadę zaraz lub później. Miej­
scowość obojętna. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 15352.

Materace dla dorosłych i dzie­
ci. r#my sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
% Wrześniewicz. Ratajczaka 
nr 7. I ptr., tel. 36-31. Sku- | 
nuję włosię._________ p3547
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie Janiak Poznań Ry- 
bakj 6 w podwórzu__ p4865

Materace wykonuje „Rekorda", 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). ______  ___ 6b-490
Sypialnie, kuchnie, oddzielne 
sztuki, korzystnie poleca Ja­
niaku Ska Ża Bramką 4 (przy 
Województwie).________p5314
Skład spożywczy śródmieściu, 
Opel-Kadet po remoncie. 0f.: 
PAR, Ratajczaka 7, pod 6,981. 
 p5459 
Płachty żniwne, plusze, dywa­
ny, firany, ceraty. Pertek, Kra­
szewskiego 17, 6a-223
Parcelę częściowo, zabudowa­
ną w Inowrocławiu-Zdroju 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 6b-541._____
Willa sześciopokojowa, wolna, 
duży ogród, 150 drzew owo­
cowych, przy Poznaniu, stacji, 
1.400.000; dom trzypokojowy, 
duży ogród, Starołęka, 700 
tys.; wybór korzystnych ka­
mienic parcel sprzeda Nowak, 
Wyspiańskiego 16 m. 1. 15312

Bufet, jadalnie, w dobrym sta­
nie, sprzedam. Stary Rynek 43, 
1 ptr. Stolarnia.______ p5448
Motocykl BMW 6 cm*, górno- 
zaworowy, z przyczepką, w 
pierwszorzędnym stanie, sprze­
dam. Tel. 64-85. p5450
Kamienicę, olbrzymi narożnik 
pryncypalnej ulicy, sprzedam, 
4 000 000. Gruszczyński, Wa- 
wrzyniaka 22._________ 15332
Parcele willowe Jeżyce — 
750 000. druga 380 000, sprze­
da Gruszczyński, Wawrzynia­
ka^_______________ 15330
Sprzedam stół dębowy owalny, 
duży. Daszyńskiego 94. Woj- 
tyszkowiak.___________ 15350
Wózek dziecięcy sprzedam. Ul. 
Swierczewska 57. m. 3.

15366
.Parcela willowa Dębcu 600 000, 
parcela morgawa Antoninku 
165 000. Dutkiewicz, Daszyń­
skiego 59. 15372

Nauka

Pianina markowe sprzedaje, 
kupuje Poznański Skład Pianin. 
Ogrodowa 1 p493?

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachowa firma 

K. KĘDZIERSKA

mosiężne 6—10 mm oraz 
nakrętki 3 mm każdej ilości 
kupi „Halis”, Kantaka 7.

p5441

Opony
z dętkami 18 X 550 za­
kupi natychmiast Pań­
stwowa Fabryka Cze­
kolady Świebodzice 
D/Sl. — Oferty kiero­
wać bezpośrednio do 
fabryki. 6a-294

A"
Kupimy komplet dzieł Oskara 
Kolberga pod nazwą „LUD, 
podtytuł ,Materiały DO ETNO­
GRAFII SŁOWIAŃSKIEJ. „Me- 

I wa” Poznań, Kościelna 17. 
15356

100% dla pań i panów. 
Jakości dorównujące 

przedwojennym 
poleca

St. Złotogórski
Poznań 

Dąbrowskiego 34

27. GRUDNIA 19.
TEL.J432.

Szary swetr oddać: ul. Koper- 
nika 4a. tn. 14.______ k!094
Zgubiono dowód tożsamości 
konia wałacha, ur. 1945 roku 
na nazwisko Ewa Górzyński, 
wieś Podlesie, gmina Izbica 
Kujawska, peuw. Kało. 15343

Pokój kuchnią Daszyńskiego na
2 kuchnią. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 15345.

Zgubiłem kartę rejestracyjna 
RKU. wydaną w Rzeszowie, na 
nazwisly) Michał Jasieński. Ko 
walewo, pow. Chodzież.

6a-297

Wolne lokale
Zagubiono legitymacji Ubezpie- 
czalni Społ. nr 43 823 671 
Jan Nowakowski. 15358

MB
rutynowaną siłę biu­
rową i kalkulatora 
technicznego 
zatrudni
Państw. Zakład Prze^ 
mysłu Drzewnego w 
Kościanie, ul. ks. Bu­
rzyńskiego 13. 15340

Stenografia, pisanie na maszy­
nie. Matejki 38 m. 12. 15074
Maturalne Kursy Wakacyjne. 
Łukaszewicza 2, m. 10. 15193
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62 Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p4827
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Lublin, 
skr. poczt. 105.______ 6b-3 44
Handlowe popołudniowe kursy 
pó roczne rozpoczynam 5 lipca. 
Smólski Wawrzyniaka 33. 
____________________6b-308 
Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego, zatwier­
dzone przez Kuratorium, roz­
poczynają się 5 lipca. Przy­
bylski. Poznań. M. Focha 86. 
____________________ _145J15 
Szkoła Przysposobienia Handlo­
wego I stopnia z prawami pań­
stwowymi M. Skrzypczak, Po­
znań. pl. Wolności 2. przyj­
muje zapisy do Rocznej Szkoły 
Przysposobienia Handlowego 
półrocznych kursów handlo­
wych 3-mies. kursu księgowo­
ści. stenografii i maszynopi- 
sma._________________6a-271

Poznań, 11
Telefon 98 63

Nagr. na P.W.K. - Bok znl. 1919

Łóżka metalowe z materacami 
stale na składzie. St. Rynek 
nr 29.__________ 14783

Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza .Czytelnik”
Redakto’ naczelny Jan Zaglerskl
Adres redakcji: Poznań al. Matejki 53 teł 64-75 

62-70 i 77-49

Tłoczono w Drukarni P P Z. 6. Poznań-Półncc 
K—50943

Tapczany, leżanki, materace, 
wykonują warsztaty tapicer- 
skie, Za Bramką 6.__ 6b-31_3
Mercedes 170 V czterodrzwio­
wy, po remoncie, z papierami, 
sprzedam. Gajewski, Gorzów, 
Chrobre go_2 9.________ 6b-494
Sienniki i łóżka połowę sk a- 
dane nadeszły. — „Emkap”, 
M. Mielcarek Poznań. Wroc­
ławska 30,___________ p5362
Podłogę heblowaną i szpunto- 
waną. drzewo stolarskie, li­
ściaste, poleca Składnica Drze­
wa, Rynek Łazarski 17, 15261
Tapczany, leżaiki, materace 
gotowe, na zamówienia. Jarow- 
ski, Mostowa 37 (naprzeciw 
kościoa)._____________ 13805
Wszelkie choroby leczą wody 
mineralne „Polskich Uzdro­
wisk”. Do nabyfcia: Delikate­
sy „Mir” ul. Daszyńskiego 34. 
________________ p5290 
Kasy kelnerskie „National", 
sk-adowe. elektryczne, ręczne, 
mrszyny do pisania, liczenia, 
t>owie’acze korzyslnie poleca 
Poznań św Marcin 32 tele­
fon 88-19.' Centrala Maszyn 
Biurowych, Cz. Filipiak. 6a-138

BECZKI
drewniane circa 100 
sztuk po proszku 
mlecznym, w dobrym 
stanie, pojemności 
100 1 sprzeda

Fabryka 
Czekolady i Cukrów 
„GOPLANA”
Poznań, św. Wawrzyń­

ca 11. 6b-526

Na upalne dni 
kąpielówki, opalacze, 
skarpetki damskie, 
męskie i dziecięce 
oraz inne artykuły se­

zonowe — poleca
Hurtownia Galanterii
St. Zając — W. Proko- 
powski, Poznań, plac 
Wiosny Ludów nr 2.
Tel. 38-23. 6b-545

Dentystyczne artykuły sprze­
daje, kupuje Pawlicki, Skład­
nica dentystyczna, ul. Kraszew? 
skiego 19 m. 8, tel. 526-74. 
_______________ p5332

Szafę 3-drzwiową, dobrym sta­
nie. kupię. Oferty Gtos Wielko- 
polski nr 15365,___________
Kupię barak składany ca 
20X9 m. Gottschalk, Dębiecka 
54, tel. 96-78._______ 15344
Konie na rzeź kupuje stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań, Daszyńskie­
go 26 tel. 21-10. 21-11.

p4724

Mieszkanie 1-izbowe oddam za 
zwrotem kosztów. Siemiradz­
kiego 6, m, 9.________ 15306
Pokój studentom. Adres wska­
że PAR Ratajczaka 7. pod 
6,963,________________ p5446
4-pokajowe, 4 piętro. Wroc­
ławska, wyjęte, zwrot kosztów 
remontu 300. Zgłoszenia; Trau­
gutta 32. m. 5, od 18—20.

15303

Zagubiono legitymację U. P., 
Wydział lekarski. Lidia Ha- 
rężlak. 15368

Obrączkę z napisem „K. 26 
VIII. 45” zgubiono 26 czerwca 
Znalazca zechce odnieść za 
wynagrodzeniem: Jackowskie­
go 38. m. 3. 15370

Szuka lokalu

SKład elektroradiotechn. przy­
ległymi ubikacjami, dobrze za­
prowadzony, w dobrym punk­
cie, z powodu choroby do od­
dania. Of. Gr. Wlkp. nr 15308,
Sprzedam dobrze zaprowadzoną, 
hurtownię galanterii i tryko- 
tarzy w centrum Poznania. Of. 
G-os Wielkopolski nr 6b-544.
Sprzedam 2 — 4 — 20 morgów, 
przy kościele, s.tacji. 20.000. 
Bartkowiak, Dopiewo - P.oznań.

________________ 15281 
Parcele 2-morgowe na ogrod­
nictwo, parcele Puszczykowie, 
Górczynie. Antoninku, Winia- 
rach, Przezmirowie, parcela 
8000 m! przy stacji za 
250.000. Juska. Kordeckiego 
26 (Górczyn).__________15286
Małe krosno do wyrobu w'o- 
sianki, szalików, okazyjnie 
sprzedam. Półwiejska 5 m. 9. 

15294

Wszelkie

SZCZELIWA 
(pakunki) kotłowe 

dostarcza

„ A r t e b e " 
Poznań, Kantaka 

6a-lU

Pianino do ćwiczeń sprzedam. 
Małeckiego 16 jn. 1.__  1?2?5
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań. Ry- 
baki 6. w podwórzu p5457
Motocykl AYS angielski, jak 
nowy. 500 cm’, gornozaworo- 
wy. M. Focha 61. Stolarnia. 
_____________________ 15325 
Kamienica komfortowa, ideal­
na połowa. wo’nym mieszka- . 
niem 2.500.000,—Willa no-

I wa, komfortowa, wolnym mie­
szkaniem, względnie idealną 
połowę, sprzeda Metelski, ul. 
Marcina 13. P5454

Kupisa

Maszyny do pisania, liczenia 
i powielania, kupuje stale — 
W Rohowski t Ska Poznań, 
ul Mielżyńskiego 18 tele- 
fon 43-25,___________ p5121
Łożyska kulkowe kupuje stale 
Fa Bracia Lilpop, Szulc i Ska, 
Armii Czerwonej 4. p;285

Ł&an o5258

srebrny kupuje
Laboratorium che­
miczne, Libelta 11

Kupimy 

maszynę 
rymarska 

do szycia w dobrym 
stanie.
Oferty z podaniem 
ceny składać w Wy­
dziale Zakupu H. Ce­
gielski Sp. Akc. pod 
tymczasowym Zarzą­
dem Państwowym, 
Poznań, ul. Daszyń­
skiego 136. 6b-550

Lokalu przemysłowego około 
8o nf poszukuję w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty Glos Wiei- 
polski nr 15271.__________
Dwóch studentów poszukuje 
pokoju. Cena obojętna Oferty 
nr 1887: Cztyelnik, Czerwonej 
Armii 1. C2183
Pokoju umeblowanego od paź­
dziernika z używalnością for­
tepianu poszukuje dobrze sy­
tuowany student. Oferty nr 
1888: Czytelnik, Armii Czer­
wonej 1. c2184
Pustego pokoju poszukuję. — 
Oferty warunkami Głos Wiel­
ko polski nr 15313._________
Młodszy skromnie umeblowa­
nego pokoju, możliwie esobne 
wejście, poszukuje zaraz (u- 
szyję ubranie). — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 15323. ____
Stud.ent solidny, sytuowany, 
poszukuje pokoju. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 15369.

Zgubiono legitymacje U. P., 
zniżkę kolejową, zaświadcze­
nie rejestracji wojskowej, od­
roczenie RKU Poznań Zygmunt 
Ratoczka. 15360

Poszukiwania rodzin
Rodziny Piotra Krzywonosa i 
Antoniego Svoniewskiego, za­
mieszkałych w 1939 roku w 
Kopeczyńcach. poszukuje Jó­
zef Kurpiel, Delamere. Park 
Camp u) Northwich. Cheshire 
England. 6b-542

Kto wie o losie Edmunda Pa- 
wliszyna, studenta praw, prze­
bywającego do 1945 r. w obo­
zie koncentracyjnym Hamburg 
Neuengamme. biok 5. proszony 
jest o łaskawą wiadomość. 
Kazinjierz Tutak, Pudliszki, 
p. Krobia. 15289

Transpor*
Samochodami magazynem bo 
cznicą — dysponuje Wspólny 
Transport Norwida 13 tele 
fon 92-46 6a-153

Dzierżawy Różne

Naprawy maszyn biurowych fa­
chowo i solidnie wykonuje 
„Mechanika”. Poznań. 27-go 
Grudnia 20, tel. 43-57. p535A
Telefon 43-25. Warsztat na­
prawy maszyn do pisania, li­
czenia. powielania. Przeróbki 
na układ polski. W. Rohowski 
i Ska. Poznań Mjelżyóskiego 
nr 18. p5120

Kupię aparat fotograficzny — 
„Leicę”. Oferty G*os Wielko- 
polski nr 15364.___________
Willę lub kamienicę do 4 mi­
lionów kupię. Gruszczyński, 
Wawrzyniaka 22. 15331

Gospodarstwo 150 morgów do­
brej ziemi, piękne zabudowa­
nia. Juska, Kordeckiego 26, 
Górczyn. 15287

Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych, welonów. Ciesielski. 
Poznań Paderewskiego 1.

P5402

Handlowe

Samochody 
na rozbiórkę, części, 
Przybory, łożyska kul­
kowe i rolkowe oraz 
opony i dętki kupuje 

stale

T. Czajczyński
Poznań

ul. tłąbrowskiego 89 
telefon 20-14 

ób-408

Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski. Poznań. Zam- 
kowa 7, tel. 3L55_.__ 6a-152 
Maszynę do kroju konfekcyj­
ną, z napędem elektrycznym, 
kupię. Oferty Głos Wielko­
polski nr 15279.

Poszukujemy przedstawiciel­
stwa poważnej firmy przemy­
słowej na województwo wroc- 
iawskię. Złożymy gwarancję 
pieniężną lub inną, Biuro Prze­
mysłowo - handlowe, Wrocław, 
Świerczewskiego 91. 6b-516

Dzierżawa 95 morgów pszen­
nej, dom 5-pokojowy. światło 
elektryczne, kompletnymi in- 
wentatzami, żniwami, 1 400 000 
lub sprzedaż 4 000 000 spiesz­
nie. Nowak, Wyspiańskiego 16, 
m. 1. 15333

‘ Letniska-Uzdrowlsko
Osowa Góra — pokój kuchnią 
letnisko, las, wynajmą zaraz. 
Zgolszenia: Traugutta 32. m. 5 
od 18—20. 15302

Zamiana

_______'ńgwby *
Zgubiono zameldowanie mili­
cyjne na nazwisko Marcjanna 
Gogulska Polna 17. m. 6.

15307

Sopot, 3-pokojowe mieszkanie 
komfortowe, w centrum, za­
mienię na podobne w Pozna­
niu. Zg oszenia. Głos Wielko­
polski nr Cb-543.

Łożyska 
kulkowe

i rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasśż Apollo) 

6K-304

Zagubiono kartę RKU Gniezno. 
Bolesław Wicher, Gruntowice.

________________ 6 a-29 2 
Zgubiono zaświadczenie RKU 
Szamotuły na nazwisko Jan 
Ilaak, Wronki._________15305
Zagubiono legitymację służbo­
wą 4682 nazwisko Marian Ko­
łodziejczak, wystawioną przez 
Dyr. Ókr. Poczt i Telegrafów 
Poznań.______________ 6b-548
Zagubiono legitymację służbo­
wa 9571 nazwisko Józefa Wal­
czak, wystawioną przez Dyr. 
OŁr. Poczt i Telegrafów Po­
znań 6b-549

SZKLARSKA PORĘBA 
Na sezon letni — po­
koje z utrzymaniem 
lub bez — prywatnie — 
tanio! — Wiadomość 
listownie: Sr. Szklar­
ska Poręba, szosa Je­
leniogórska 186. Gospo­
da „Nad Potokiem". 
W. Szymianis. 15353

Matrymonialne
Wdowa, lat 45. przystojna, po 
siada mieszkanie Jeleniej Gó­
rze, pozna pana uczciwego 
inteligentnego. — Oferty Gło; 
Wielkopolski nr 15274.

Ułatwiam POŚrednirhKn-^apy 
monialne dyskretn’^owe9°; 
znań-Górczyn, ujac bądź

4 Amery-
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WESOŁY KONKURS
„ftrzygody flaKialaoHa Śliwki na wczAsack”

Nasz przyjaciel ma dzisiaj jakąś niebez­
pieczną przygodę z bykiem, który chce go 
prawdopodobnie wziąć na rogi. Jak wybrnie 
z tej karkołomnej przygody? — Odpowiedź 
na to znajdą tylko bardzo uważni Czytelnicy, 
którzy pilnie wycinają wszystkie rysunki kon­
kursowe. Są one przecież umieszczone w nie­
prawidłowej kolejności, a zadaniem konkurso­
wym jest naklejenie na papierze wszystkich 
obrazków w porządku, jaki przewidział, opo­
wiadając rysunkowo o przygodach Pantaleona 
Śliwki na wczasach, p. Adam Bilski.

Jeszcze tylko 8 obrazków brakuje do kom­
pletu. Czytelnicy będą później mieli 5 dni 
czasu do zastanowienia się, gdyż najpóźniej 
7 lipca trzeba wysiać rozwiązanie. Odpowie­
dzi konkursowe bez naklejonych na papierze 
rysunków, nie będą brane pod uwagę.

Warto być uważnym i wziąć udział w kon­
kursie. Czeka bowiem w redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego" ponad 100 nagród.

Nawet błędnie rozwiązując zadanie konkur­
sowe, mają Czytelnicy szanse na nagrody po­
cieszenia, których będzie 100.

>•

©

♦
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O upale, lodach bez lodu,
sodowej wodzie... i kapuścianej głowie

Motto: Co głowa to rozum, co rozum 
to głowa, 

I lody z owocu ... i woda 
sodowa.

Jest taki szczęśliwy kraj na tym ziemskim padole, który 
przez cały okrągły rok nie zna upału. Mężczyźni tamtejsi nie 
mają więc kłopotu z kupnem letnich butów (czeskich), ani jed­
wabnego przeźroczystego i kolorowego „cuda“ dia żony. Nadob­
ne bowiem Eskimoski chodzą w okryciach z futra. Nie mają 
Eskimosi innego kłopotu w czasie swego lata: rycerski Europej­
czyk, idąc ze swą towarzyszką wśród wąwozu rozpalonych żarem 
słońca ulic, ma moralny obowiązek fundowania lodów.

On i Ona poszli. On w myśli (i w 
trwodze) przeliczał pieniądze (czy star­
czy), Ona zapowiedziała stanowczo: 

„Ja jem dwie 
porcje!". On 
nonszalancko o- 
świadczył: „... a 
ja poproszę wo­
dę sodową".

Ta ostatnia 
nie uderzyła mu 
jednak do gło­
wy, a raczej do 
nosa, bo długo

nim kręcił, gdy zobaczył rachunek.
Lody to dobra rzecz. Lubią je wszy­

scy, choć tylko latem. Bo cóż? Zimą to 
tak samo jak w Grenlandii. Lody nie 
są żadną atrakcją.

j. m. I.

Pechowa trzynastka walczy 
z przesądem

Piłkarska reprezentacja Poznania ro­
zegrała w Sosnowcu towarzyskie spot­
kanie z reprezentacją Zagłębia zwycię­
żając po nieciekawej grze w stosunku 
8:2 (5:2). W drużynie poznańskiej naj­
lepszą linią był atak, w którym wybijali 
się Anioła, Czapczyk i Polka. Gospoda­
rze zaprezentowali się słabo, l^yli ze­
społem kiepsko zgranym i technicznie 
ustępowali przeciwnikowi zdecydowa­
nie. Bramki dla Poznania zdobyli. 
Anioła i Czapczyk po 3. Polka — 2. 
Dla pokonanych — Prostacki i Olszew­
ski. Zawody, którym przyglądało się 
4000 widzów, sędziował Grabiński.

W Bialogrodzie odbył się mecz piłki 
nożnej w ramach rozgrywek o puchar 
państw bałkańskich i środkowo-europej- 
skich pomiędzy Jugosławią i Albanią. 
Mecz zakończył się sensacyjnym wyni­
kiem remisowym 0:0, Tabelka rozgry­
wek przedstawia się obecnie następują­
co: 1) Węgry 5 p. 11:1, 2) Albania 4 p. 
1:0, 3) Polska 3 p. 4<2, 4) Rumunia 2 p. 
3:12, 5) Jugosławia 1 p. 0:0, 6) Bułgaria 
1 p. 3:4, 7) Czechosłowacja 0 p. 2:5.

Pierwsza runda rozgrywek piłkarskich 
o wejście do ligi przyniosła następujące 
rezultaty: w Dąbrowie Górniczej Zagłę­
bie przegrało z Częstochową 1:2, w 
Przemyślu Polonia uległa krakowskiemu 
Chełmkowi 0:5, w Bytomiu Szombierki 
przegrały z toruńskim Pomorzaninem 1:2, 
w Krośnie Legia pokonała Baildon 3:2, 
we Wrocławiu Pafawag uległ Gwardii ze 
Szczecina 1:2, w Ostrowie Ostrovih zre­
misowała z Radomiakiem 2:2, w Siedl­
cach Ognisko zwyciężyło Wici (Biały­
stok) 4:2, w Pabianicach mecz PTC— 
Gwardia (Kielce) zakończył się wynikiem 
bezbramkowym, w Chodąkowie miejsco­
wa Bzura zremisowała z Lublinianką 2:2 
i w Olsztynie Gwardia przegrała z Le- 
chią (Gdańsk' 2:7. Tabele w poszcze­
gólnych grupach przedstawiają się na­
stępująco:

Grupa I:

Awantura z wiadrem
W- Polsce przyjemny letni produkt 

użyteczności publicznej (użyteczności 
— bo lody są bardzo użyteczną rzeczą, 
publicznej — bo wszyscy publicznie je 

konsumują) mo- 
ś: ?Suutować 

» Jedna z
znańskich 
urządzona

cześnie, 
nawet w zwią­
zku z tym tra-

dowiarni wpadł 
zdenerwowany 

mężczyzna z wia­
drem w ręku, żądając kategorycznie 
wydania lodu do celów leczniczych. 
Miał zdaje się ciężko chorą żonę. Gdy 
ekspedientka oświadczyła mu, że w 
wjj^wórni lodu nie ma, sklął ją w ży­
we kamienie, groził konsekwencjami 
karno-prawnymi i w ogóle był bar­
dzo agresywny. Dopiero rzeczowe wy­
jaśnienie kierownika przedsiębiorstwa 
uspokoiło zdenerwowanego jegomościa.

po- 
firm, 
nie- 

nowo-
miała

na trzepaczka (naturalnie nie taka do 
rzeczy).

Co uderza do głowy?...
Wszyscy wiedzą. Wiadcmo. Woda 

sodowa. Choć moim skromnym zda­
niem woda sodowa uderza raczej... do 
nosa. Tak przyjemnie wierci i drapie 
w tej części ciała! W ogóle orzeźwia. 
Choć nie zawsze. Zdarza się, że odu­
rza: np. władzą. Mówi się przecież, że 
jąjciś facet o miernych zdolnościach 
dorwał się do wyższego stanowiska i 
od 
do

1) KS Chełmek 2 5:0
2) Skra (Częstochowa) 2 2:1
3) RKS (Zagłębie) 0 1:2
4) Polonia Przemyśl 0 0:5

Grupa II:
1) Pomorzanin (Toruń) 2 2:1
2) Legia (Krosno) 2 . 3:2
3) Baildon (Kakt^yce) 0 2:3
4) RKS Szombierki 0 1:2

Grupa III:
1) Gwardia (Szczecin) 2 2:1
2) Ostrovia (Ostrów) 1 2:2
3) Radomiak 1 2:2
4) Pafawag 0 1:2

Grupa IV:
1) Lechia (Gdańsk) 2 7:2
21 Bzura (Chodaków) 1 2:2
3) Lublinianka 1 2:2
4) Gwardia (Olsztyn) 0 2:7

Dowcip Clemenceau a
Clemenceau był wtedy jeszcze tylko 

dziennikarzem i wydawcą pisma 
„UHomme Librę" (Człowiek. woln\), 
którego nagłówek po wielu starciach z 
cenzura zamieniono na „L,Homme En- 
chaine" (Człowiek Skrępowany). Pew­
nego dnia do gabinetu jego w redakcji 
wtargnął jakiś nieznajomy, powiedział 
mu kilka słów, a gdy nie otrzymał od­
powiedzi strzelił do Clemenceau^ z re­
wolweru. Kuła na szczęście chybiła. Do 
pokoju wpadli przerażeni koledzy re­
dakcyjni, pytając, co się stało. Zupeł­
nie spokojny Clemenceau odparł nie­
dbale: „To głupstwo! Ten człowiek jest 
zapewne wariatem".

Gdy zawezwana policja wyprowadza­
ła spiawcę, ten zawołał:

— Niech żyje sprawiedliwość! A 
wówczas Clemenceau zwrócił się do ko­
legów ze słowami: „Czyż nie mówiłem, 
że to wariat?"

Praktyczny Edison
Edisqn miał na Florydzie w Fort 

Myers posiadłość, którą doskonale zele­
ktryfikował, instalując poza tym apa­
raty hydrauliczne i masę drobnych udo­
godnień życia codziennego. Pewnego 
dnia zaprosił grono przyjaciół, pokazu­
jąc im z dumą swe urządzenia. Podzi­
wiano, oglądano, aż wreszcie w ogro­
dzie spotkano kołowrót, zamykający 
aleję, niezwykle ciężki i niewygodny. 
Nikt nie ośmielił się zapytać Edisona 
o tak niepotrzebny i rażący przedmiot, 
nikt, oprócz pewnej młodej, czarującej 
damy, która zapytała wprost:

„Wszystko u pana, mr. Edison, jest 
nadzwyczajne, z wyjątkiem tego okrop­
nego kołowrotka. Ledwie można go 
obrócić. Czy nie można tego czym in­
nym zastąpić?"

,.O nie — zaśmiał się Edison. — Ja 
sam go tak urządziłem. Bo kto obróć! 
go raz, ten napompuje 15 litrów wody 
do zbiornika". P K.

R. SABATINI

razu mu „woda 
głowy".

sodowa uderzyła
[APITAN

Lody bez lodu
Nowoczesną wytwórnia, jak 

wspominaliśmy, nie potrzebuje do pro­
dukcji ani kawałeczka lodu. Jego rolę 
spełniają kompresory amoniakalne 
sprężające parę tego związku chemicz­
nego. Para przechodzi z kompresorów 
w wężownicę długości 35 in, która u- 
mieszczona jest w basenie z chłodni­
kiem.

Wyżej wspomniana wężownica ochła­
dza tę mieszaninę do temperatury mi­
nus 15°, a nawet minus 25°. W basenie 
umieszczone są dwie puszki kręcące 
się przy pomocy małych silniczków 
elektrycznych wokół swej osi. Do pu­
szek wlewa się przegotowaną uprzed­
nio masę owocową, śmietankową, cze­
koladową, kawową, czy w końcu ja­
kieś inne tutti-frutti (10 1 za jednym 
razem). W ciągu 15 minut są już goto­
we lody. Aby jednak były one gładkie 

to znaczy nie posiadały grudek — 
trzeba wielką kopyścią mieszać je w 
puszcze i zbierać osiadający na ścian­
kach lód. W naszym przypadku czy­
nili to niezwykle wprawnie p. Szura- 
wija Bartolomeo — Włoch całkowicie 
aklimatyzowany w Polsce, gdyż prze­
bywa w Poznaniu od 1926 r., oraz p. 
Paluszkiewicz. Cóż jeszcze ‘można po­
wiedzieć o lodach? Chyba to, że sprze­
da je się je w cukierniach i budkach i 
że śmietanę do nich ubija mechanicz-

\

fb

już

Uderzenie wo­
dy sodowej do 
nosa jest dla 
pewnych ludzi 
przyjemnością, 

mało — czasem 
rozkoszą. Ude­
rzenie wody so­
dowej do gło­
wy, a specjalnie 
kapuścianej jest 
objawem raczej 
wstrętnym — 
specjalnie dla 
otoczenia i pod­
władnych dane­
go kacyka.

nie dyskwalifiku- 
so-

Imponuicrc^r rekord 
górnika - stachanowca 

donoszą, że górnik-stachh- 
, wyrąbał 423 ton

stanowi 3 130% normy. Jest 
—snaniałv rekord górnika

Ze Stalino

Nr 178

Te jednak objawy 
ją absolutnie dobrych cech wody 
dowej.

Nal i anie w butelkę
Warto więc przyjrzeć się, jak 

nieoceniony produkt, jakim jest woda 
sodowa, dostaje się do hermetycznie 
s-amkniętych butelek. Jest to nieskoro? 
plikowany proces. Woda zostaje u- 
przednio oczyszczona w specjalnym 
filtrze, aby zniszczyć wszystkie bakte­
rie, a następnie w specjalnym kompre­
sorze połączona z kwasem węglowym.

Umytą uprzednio w dość szybki, acz­
kolwiek skomplikowany sposób butel­
kę, stawia sję na podstawce, przy po­
mocy pedału przyciska szyjkę do wen­
tyla, a następnie kurkiem otwiera kran 
z sodową wodą. Przesunięcie kurka o- 
słania równocześnie pracującego robot*- 
nika siatką od butelki. Butelki posia­
dają czasem skazy i pod dużym ciśnie­
niem gazu pękają. Siatka chroni przed 
nieszczęśliwymi wypadkami.*

Robotnik musi bvć bardzo sprawnym 
pracownikiem i błyskawicznie — spu­
ściwszy pedał — zamknął butelkę her- 
metycznvm zatrzaskiem. Lemoniadę pro­
dukuje się w taki sam sposób, wlewa­
jąc t^lko uprzednio do butelki odpo­
wiedni sok.

On i ona
A więc szli przez duszne ulice, lub 

wracali z Rusałki, Sołacza czy Pusz­
czykowa — On i Ona.

Ona — jak każde stworzenie 
ju żeńskiego znając tylko tryb rozka­
zujący czasownika „kupować" — rzekła 
anielskim głosikiem: „Kup mi loda!".

On — jako mężczyzna znający się 
na „bontorie”, „sawłarwiwrze" i „hai- 
lajfie" — powiedział: „Dobrze najuko­
chańsza. Pójdziemy do cukierni".

Autoryzowany przekład H. Bukowskiej
królewskiego. Pobudki, jakie cię do 
tego skłoniły, były niewątpliwie za­
cne. Wdzięczność za uwolnienie z rąk 
Hiszpanów. Ale taka rzecz jest nie 
do pomyślenia. Mandat musi być u- 
nieważniony. *

— Zdaje mi się, że nie rozumiem 
— odparł lord Julian sucho.

— Naturalnie, że my lord nie mo­
żesz tego zrozumieć. Inaczej nigdy 
byś tak nie postąpił. Ten łobuz za­
mydlił ci oczy. Przecież to jest bun­
townik, zbiegły niewolnik, a wreszcie 
krwawy korsarz. Szukam go już cały 
rok.

— Zapewniam waszmości, że wszy- 
‘ - - Nie

lek-

ten

rodza-

Poza tym wszystkim zieleniło 
się pasmo pagórków na tle nieba, 
które wyglądało jak kopuła z pole­
rowanej stali.

Na leżaku, ustawionym dlań na gór­
nym pokładzie, pod daszkiem z sza­
rego, żaglowego płótna, chroniącym 
go od oślepiającego, palącego żaru 
słonecznego, leżał kapitan Blood, z 
oprawnym w dobrze już zużytą cie­
lęcą skórę, tomikiem ód Horacego w 
ręku.

Z głównego pokładu dochodził od­
głos szorowania i plusk wody, bo go­
dzina była jeszcze wczesna i ludzie 
pod kierunkiem Haytona doprowadza­
li statek do porządku. Mimo upału 
i dusznego powietrza jeden z mary­
narzy zaczął nucić swawolną piosen­
kę korsarską, której nutę natychmiast 
podchwycili inni.

Blood westchnął i niedostrzegalny 
prawie uśmiech pojawił się na jego 
ustach, rozjaśniając ogorzałą, skupio­
ną twarz. Potem czarne brwi ścią­
gnęły się nad bystrymi, niebieskimi 
oczyma i Blood, pogrążony w myś­
lach, zapomniał o swym otoczeniu.

Od czasu1 przyjęcia mandatu kró­
lewskiego, dwa tygodnie temu, spra­
wy wzięły obrót dla niego niezbyt 
pomyślny. Od pierwszej ■ chwili wylą­
dowania miał nieprisyjemności z Bi- 
shopem, który bynajmniej nie ukry­
wał swego niezadowolenia z obrotu 
rzeczy i swego zamiaru naprawienia 
tego, co uważał za błąd ze strony lor­
da Juliana. Stojąc na molo w oto­
czeniu swych oficerów, oczekiwał 
przedstawiciela rządu, idącego w to­
warzystwie Blooda,

— O ile dobrze rozumiem — było 
jego wyzywające powitanie — je­
steś waszm®ść pan lordem Julianem 
Wadę,?

Dla Blooda miał tylko złośliwe spoj­
rzenie. Lord Julian skłonił się dwor­
nie.

— Prawdopodobnie mam zaszczyt 
mówić z pułkownikiem Bishopem, gu­
bernatorem Jamajki? — Wyglądało 
to tak. ja£ gdyby jego lordowska 
mość dawała gubernatorowi lekcję sa- 
voir-vivre'u. Pułkownik zrozumiał na­
ukę, zdjął swój szeroki kapelusz i zło­
żył spóźniony ukłęn. Potem mówił 
dalej, głosem rwącym się od wzburze­
nia i tłumionej pasji.

— Słyszałem myl ordzie, że udzieli­
łeś. temu oto człowiekowi mandatu

stwa jednak ukrywała się wściekłość 
i jadowitość. To dla nikogo nie było 
tajemnicą.

O tym właśnie i o innych spra­
wach myślał Blood, rozciągnięty na 
leżaku. Już od dwóch tygodni stał 
na kotwicy w Port Royal, gdzie okręt 
jego stanowił jedną z jednostek bo­
jowych tamtejszej eskadry. Gdy wia­
domość o tym dotrze do Tortugi i do 
towarzyszy, którzy tam oczekują jego 
powrotu, nazwisko kapitana Blooda, 
będące w takim poważaniu wśród 
członków „Bractwa Wybrzeży", stanie 
się przezwiskiem, pojęciem godnym 
pogardy i niewiele upłynie czasu, a 
będzie musiał życiem przypłacić czyn 
który będzie mu poczytany za zdradę 
i dezercję. I dla kogo to naraził się 
na taką ostateczność? Dla dziewczy­
ny, kóra unikała go tak uparcie i o- 
stentacyjnie, iż musiał przyjąć, że cią­
gle jeszcze patrzy nań ze wstrętem.

W ciągu całych dwóch tygodni uj­
rzał ją zaledwie parę razy przelotnie, 
choć właśnie w celu widzenia się z 
niu prawie co dzień bywał w rezy­
dencji jej stryja i codziennie stawiał 
czoło nieukrywanej nienawiści i nie­
ubłagalnej żądzy zenhsty, jakie żywił 
ku niemu pułkownik Bishop. Nie to 
zresztą było .najgorsze. Dawała mu 

, że każda 
jej chwila poświęcona jest pełnemu 
wdziękowi, wytwornemu młodzień­
cowi bawidamkowi z Londynu, lordo­
wi Julianowi Wadę. Jakież mógł mieć 
widoki on, doprowadzony do despera­
cji awanturnik, kondemnat stojący 
poza prawem, w porównaniu z takim 
rywalem?

Nie dziw więc, że dusza jego prze­
pełniona była goryczą. Wydawało 
mu się, że jest tym psem z bajki, 
który upuścił posiadaną kość, abyt po­
chwycić złudne jej odbicie. Szukał 
tedy zapomnienia w przepięknych 
wierszach Horacego, ale niewiele w 
nich znajdował pociechy.

Łódź, która przypłynęła od brzegu, 
nie zauważona przez niego, obijała 
się teraz i ocierała o wielki, czerwo­
ny kadłub „Arabelli” i ktoś zawołał 
ochrypłym głosem. Dzwonek okręto­
wy zabrzmiał dwukrotnie, ostro i sre­
brzyście. a w chwilę później odezwał 
się długo i żałośnie gwizdek bosmana.

Kapitan Blood, obudzony ze swych 
nieprzyjemnych rozmyślań, wstał wy­
soki, sprężysty, niezmiernie wytworny 
w swym obcisłym szkarłatnym, zło­
tem obszytym kaftanie, który był o- 
znaką jago nowej godności. Wsu­
nąwszy do kieszeni tomik łacińskich 
poezyj, zbliżył się do rzeźbionej ba­
lustrady górnego pokładu właśnie w 
chwili, gdy Jeremi Pitt postawił sto­
pę na pierwszym stopniu wiodących 
doń schodów.

(Ciąg dalszy nastąplj

stko to było mi dobrze wiadome, 
udziela się mandatu królewskiego 
komyślnie.

— A przecież właśnie to było
koinyślnością nie do darowania, 
jako gubernator jego królewskiej „
ści. na Jamajce, pozwolę sobie napra- wyraźnie do zrozumienia, 
wić błąd, mylordzie, w sposób, jaki - -
uznam za stosowny.

— Jakiż to będzie sposób, jeśli 
wolno zapytać?

— Jest tu w Port Royal szubienica, 
oczekująca tego łotra.

Blood chciał coś wtrącić, ale lord 
Julian uprzedził go.

— Widzę, mości gubernatorze, że 
nie orientujesz się zgoła w sytuacji. 
Jeżeli udzielenie mandatu kapitanowi 
Bloodowi jest błędem, to nie ja go 
popełniłem. Spełniam tylko zlecenie 
lorda Sunderlanda, który znając wszy­
stkie przytoczone przez waszmości 
fakty, umyślnie upatrzył kapitana 
Blooda i rozkazał mi skłonić go do 
wstąpienia do służby królewskiej. — 
Pułkownik Bishop aż otworzył usta 
ze zdumienia.

— Lord Sunderland kazał go zacią­
gnąć do służby królewskiej?

— Nie inaczej.
Jego lordowska mość czekał chwilę 

na odpowiedź, gdy jednak osłupiały 
gubernator milczał, padło 
ze strony lorda Juliana:

— Czy nadal będziesz 
chciał uważać tę sprawę 
czy będziesz miał odwagę < 
sną rękę naprawić?

— Ja... ja... nie miałem
— Dość. Pozwól mości 

rze. że ci przedstawię kapitana 
Blooda.

Bishop był tedv zmuszony pogodzić 
się z .sytuacją. Pod maską posłuszeń-

lek- 
Ale, 
mo-

zapytanie

waszmość 
za błąd i 

go na wła-

pojęcia... 
gubernato-


